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Rumuńscy naukowcy
w Poznaniu

(Inf. wł.)
Z inicjatywy Politechniki 

Poznańskiej zaproszono do 
Poznania w ramach wymiany 
bezdewizowej grupę naukow­
ców rumuńskich, interesują­
cych się zagadnieniami mecha 
nizacji rolnictwa. 30 lipca 
przybyli do Poznania: dyrek­
tor departamentu mechaniza­
cji Ministerstwa Rolnictwa 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, inż. Zamfin, dziekan Wy 
działu Mechanizacji Rolnic­
twa Instytutu Politechniczne­
go w Krajowej oraz 2 docen­
tów i 2 młodszych pracowni­
ków naukowych z tej samej 
uczelni.

Goście wymienili doświad­
czenia z dziedziny dydaktyki 
i organizacji uczelni z kierów 
nictwem Politechniki, po czym 
zwiedzili Instytut Mechaniza­
cji Rolnictwa, Fabrykę Ma­
szyn Żniwnych, zakłady do­
świadczalne Wyższej Szkoły 
Rolniczej oraz PGR Gola w 
powiecie Gostyń. Przedwczo­
raj naukowcy rumuńscy opu­
ścili Poznań, udając się do 
Warszawy i kilku innych 
miast Polski, gdzie zwiedzą 
interesujące ich ośrodki nau­
kowe.

Wkrótce ma nastąpić rewi­
zyta poznańskich naukowców 
Z Politechniki w Rumunii.

(ms)

50-lecie GOPR
ZAKOPANE (PAP)
5 bm. rozpoczęły się w Za­

kopanem uroczystości jubileu­
szowe z okazji 50-lecia Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego w Polsce. Biorą 
w nich także udział delegacje 
z bratnich organizacji ratow­
niczych Austrii, Czechosłowa­
cji, Francji i NRD. Do Zako­
panego przybyła również Iza­
bela Zaruska, żona nieżyjącego 
Już założyciela tatrzańskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego.

Obchody zainaugurowało ot­
warcie wystawy obrazującej 
historię i działalność GOPR w 
latach 1909—1959.
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Was owiec na halach Uhrynia (pow. Nowy Sącz) 
CAF — fot. Woźniak

POŻEGNANIE WICEPREZYDENTA USA — R. NIXONA NA LOTNISKU BABICE 
Na zdjęciu: — R. Nixon po z ukończeniu pożegnalnego przemówienia. Fot. — CAF

Wiceprezydent Nixon opuścił Polskę
WARSZAWA (PAP)
W środę 5 bm. opuścił nasz kraj bawiący od niedzieli 

w Warszawie wiceprezydent USA Richard M. Nixon wraz 
z małżonką i towarzyszącymi mu osobami.
Trzydniowa wizyta wyso­

kiego przedstawiciela rządu 
USA w naszym kraju, pierw­
sza tego rodzaju wizyta w 
Polsce przedstawiciela rządu 
mocarstwa zachodniego, wzbu 
dziła zrozumiale zainteresowa­
nie opinii publicznej nie tylko 
w naszym kraju, ale i na ca­
łym świecie.

Wyniki wizyty będą miały 
niewątpliwie duże znaczenie 
dla normalizacji i rozwoju 
stosunków polsko-amerykań­
skich. Przeprowadzone w cza­
sie jej trwania rozmowy po­
między Władysławem Gomuł­
ką, Józefem Cyrankiewiczem 
i Adamem Rapackim a Ri­
chardem M. Nixoncm, jak 
wynika z szeregu wypowiedzi, 
ocenione zostały pozytywnie 
przez ich uczestników. Pod­
kreślano konstruktywną at­
mosferę przebiegu tych roz­
mów.

Serdeczne przyjęcie z jakim 
goście amerykańscy spotkali 
się w naszej stolicy świadczy 
dobitnie o tradycyjnych wię­
zach przyjaźni łączących na­
sze narody, o dążeniu rządu i 

narodu polskiego do dalszej 
poprawy stosunków pomiędzy 
Polską 1 USA.

O godzinie 9.40 kolumna sa­
mochodów poprzedzona przez 
honorową eskortę motocyklo­
wą WP wjeżdża na udekoro­
waną polskimi i amerykań­
skimi flagami państwowymi 
płytę lotniska. W pierwszym 
otwartym samochodzie znaj­
duje się wiceprezydent Ri­
chard M. Nixon w towarzy­
stwie zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa prof. dr. 
Oskara Lange.

Na lotnisku przybyłych wi­
tają m. in. — prezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz, 
wicepremier Piotr Jaroszewicz 
i minister spraw zagranicz­
nych Adam Rapacki

Odjeżdżających gości żegna­
ją na lotnisku liczni zebrani 
mieszkańcy stolicy.

Orkiestra gra hymn Stanów 
Zjednoczonych i Polski. Kom­
pania honorowa prezentuje 
broń.

Wiceprezydent Nixon żegna 
się z obecnymi na lotnisku 
osobistościami.

W imieniu przewodniczącego 
Rady Państwa żegna dostoj­
nego gościa i towarzyszące mu 
osoby zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa — prof. 
Oskar Lange, podkreślając 
pozytywne znaczenie wizyty 
R. Nixona w naszym kraju.

Następnie zabiera głos wice­
prezydent USA R. M. Nixon 
składając raz jeszcze w imie­
niu własnym, żony i członków

Huta im. Lenina 
buduje szkołę

KRAKÓW (PAP)
Dnia 5 sierpnia 1959 r. za­

łoga huty im. Lenina, postano­
wiła, niezależnie od swego u- 
działu w ogólno-krajowej zbiór 
ce na fundusz budowy szkół, 
wznieść nowoczesny budynek 
szkolny w Piwnicznej, pow. 
Nowy Sącz.

Już w chwili obecnej na 
kencie budowy szkoły w Piw­
nicznej figuruje kwota ponad 
450 tys. złotych, pochodzących 
z dobrowolnych składek załogi 
oraz z dotacji z funduszu za­
kładowego. Nowoczesny budy­
nek szkoły, której budowa 
zacznie się na początku przy­
szłego roku, wyposażony zosta­
nie w piękne sale gimnastycz­
ne, łaźnie oraz świetlicę. 

delegacji podziękowanie rzą­
dowi polskiemu i narodowi za 
serdeczne przyjęcie. Sądzę — 
stwierdził on — że wizyta na­
szej delegacji wykazała, że 
istnieje wiele sfer współpracy 
polsko-amerykańskiej, które 
mogą być rozwinięte z korzy­
ścią dla obu stron.

Następuje defilada kompa­
nii honorowej.

Następnie premier Cyrana 
kiewicz i pozostałe osobisto­
ści na zaproszenie wiceprezy­
denta Nixona zwiedzają jego 
samolot „Boeing 707”.

O godz. 10.15 ostatnie po­
żegnanie i samolot z delega­
cją amerykańską startuje.

Obustronna wymiana wizyt 
przyniesie na pewno korzyść
MOSKWA (PAP)

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR Nikita Chrusz­
czów złożył na konferencji 
prasowej w środę z udziałem 
przedstawicieli prasy radziec­
kiej i zagranicznej oświadcze­
nie w związku z mającą nastą 
pić jego wizytą w USA i wi­
zytą prezydenta USA D. Eisen 
howera w Związku Radziec­
kim.

W oświadczeniu tym m. in. 
czytamy:

Każdy rozumie, jak ogrom­
ne znaczenie dla sprawy po­
koju i współpracy międzyna­
rodowej ma stan stosunków 
między największymi państwa 
mi świata — Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjednoczo 
nymi. Nie można powątpie­
wać, że jeśli między naszymi 
państwami ustalone zostaną 
dobre, przyjazne stosunki, jeś­
li uda nam się zorganizować 
współpracę w dziedzinie zapew 
nienia pokoju, to pokój na zie­
mi zostanie bardziej umocnio­
ny i utrwalony.

Zawsze gotowi jesteśmy u- 
czynić wszystko co w naszej 
mocy, aby kształtować stosun­
ki między obu krajami na 
trwałych zasadach pokoju i 
przyjaznej współpracy, jeśli 
w stosunkach radziecko-amery 
kańskich nastąpi przejaśnienie, 
to z całą pewnością wpłynie to 
również na polepszenie stosun 
ków z innymi państwami, po­
może w roznroszeniu ciem­
nych chmur również w innych 
regionach kuli ziemskiej.

Dlatego też na pewno wy­
miana wizyt między prezyden 
tern USA a mną przyniesie ko­
rzyści. Uczvnimv ze swej stro 
ny wszystko, aby rozmowy i 
dyskusje, które odbędą sie mię 
dzv nami, przyczyniły się do 
osiągnięcia leoszeeo zrozumie­
nia wzajemnego między Związ

GENEWA (PAP)
W środę po południu zakończyły się w Genewie obrady 

drugiej fazy konferencji ministrów spraw zagranicznych. 
Po południu, po ostatnim posiedzeniu plenarnym, ogłoszono 
następujący komunikat końcowy:

„W dniach od 11 maja do 
20 czerwca i od 13 lipca do 
5 sierpnia obradowała w Ge­
newie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych. Rozpa­
trzono na niej problemy doty­
czące Niemiec, w tym również 
sprawę traktatu pokojowego 
z Niemcami i kwestię berliń­
ską.

Uczestnicy konferencji spre­
cyzowali swe stanowiska w 
tych zagadnieniach.

Otwarcie i wszechstronnie 
omówiono problem Berlina. 
Stanowiska obu stron w sze­
regu spraw uległy zbliżeniu.

Dyskusje, jakie przeprowa­
dzono, będą pożyteczne dla 
dalszych rokowań niezbęd­
nych do osiągnięcia porozu­
mienia.

Ponadto konferencja pozwo­
liła dokonać pożytecznej wy­
miany poglądów w innych 
sprawach stanowiących przed­
miot wspólnego zainteresowa­
nia.

Ministrowie spraw zagra­
nicznych uzgodnili, że o wy­
nikach konferencji poinformu­
ją swre rządy.

Data i miejsce wznowienia 
prac konferencji zostaną u- 
stalone na drodze dyploma­
tycznej.”

Oświadczenia 
szefów delegacji

Ostatnie posiedzenie plenar­
ne konferencji genewskiej 
rozpoczęło się o godzinie 15.37. 
Na posiedzeniu tym kolejno 
przemawiali: sekretarz sta­
nu USA Herter, minister 
spraw zagranicznych ZSRR, 

kiem Radzieckim i Stanami 
Zjednoczonymi, aby stanowiły 
wkład do sprawy pokoju.

Następnie N. S. Chruszczów 
odpowiadał na pytania dzien­
nikarzy.

Samochód 
pod pociągiem

RZESZÓW (PAP)
Chwile grozy przeżywali 

pasażerowie pociągu, który 
5 bm. rano odjechał z Krosna 
do Rzeszowa. Za stacją, kiedy 
pociąg nabrał już dużej szyb­
kości, na nie zamknięty prze­
jazd kolejowy wjechał samo­
chód ciężarowy „Star” i do­
stał się pod koła pędzącego 
pociągu. W wyniku zderzenia 
samochód przekoziołkował 
kilka razy na oczach wyglą­
dających z okien pociągu pa­
sażerów i stanął na kołach 
kilkadziesiąt metrów od miej­
sca wypadku.

Kierowca ciężarówki Ed­
ward Kosiba wyleciał przez 
okno szoferki i dziwnym zbie­
giem okoliczności nie odniósł 
żadnych obrażeń cielesnych. 
Samochód został doszczętnie 
rozbity.

Import mięsa ze Związku Radzieckiego
W tych dniach wyjechał do Moskwy przedstawiciel Cen­

trali Handlu Zagranicznego „Animex” w celu dokonania 
zakupu mięsa. Jak się dowiadujemy przygotowany kontrakt 
przewiduje eksport do Polski dwóch tysięcy ton mięsa i ty­
siąca ton konserw mięsnych wartości około 7 milionów rubli. 
Dostawy nastąpić mają w ciągu krótkiego czasu. Jest to 
transakcja wiązana. Polska w zamian za mięso dostarczy 
Związkowi Radzieckiemu konfekcję, tkaniny wełniane, ba­
wełniane i pościelowe.

Import mięsa ze Związku Radzieckiego pozwoli na zmniej­
szenie trudności zaopatrzeniowych spowodowanych szybkim 
wzrostem spożycia w ciągu ostatniego roku, a także spad­
kiem pogłowia trzody chlewnej, (k. s. — API)

Gromyko, minister spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii 
Lloyd, minister spraw zagra­
nicznych Francji de Murvilie, 
przedstawiciel NRF — amba­
sador Grewe, minister spraw 
zagranicznych NRD — dr 
Bolz.

Herter wyraziwszy ubolewa­
nie z powodu faktu, iż dotych­
czas nie zdołano na konferen­
cji dojść do generalnego po­
rozumienia, podkreślił, że pra­
ce konferencji były pożytecz­
ne, a to dzięki określeniu 
punktów stycznych i jedno­
czesnemu wyszczególnieniu 
rozbieżności. Herter wyraził 
nadzieję, iż uczestnicy konfe­
rencji wznowią rokowania w 
terminie, jaki ustalą zaintere­
sowane rządy, by zająć się 
rozważeniem różnic zdań.

Delegat radziecki stwierdził 
m. in., że obrady konferencji 
poświęcone były głównie po­
szukiwaniu dróg prowadzą­
cych do rozwiązania dwóch 
skomplikowanych problemów, 
które pozostały jako spuściz­
na po drugiej wojnie świato­
wej: sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami i kwestii 
berlińskiej. Brak uregulowa­
nia tych dwóch problemów 
przeszkadza w ukształtowaniu 
warunków trwałego pokoju w 
Europie i nie tylko w Europie.

Wielkie znaczenie ma osiąg­
nięcie zgodności, iż porozu­
mienie w sprawie Berlina za­
chodniego zawierać będzie 
punkt przewidujący nieroz- 
mieszczanie żadnych rodza­
jów broni jądrowej i insta­
lacji rakietowych w Berlinie 
zachodnim.

Można wyrazić zadowolenie 
z tego, że w toku rokowań u- 
znano konieczność rozwiąza­
nia sprawy dywersyjnej dzia­
łalności i wrogiej propagandy 
w Berlinie zachodnim syste­
matycznie kierowanej prze­
ciwko szeregowi krajów, a 
przede wszystkim — przeciw­
ko NRD.

Minister spraw zagranicz­
nych W. Brytanii wypowie­
dział się za zwoływaniem co 
jakiś czas konferencji na naj­
wyższym szczeblu w celu roz­
patrywania najważniejszych 
problemów, od których zależy 
utrzymanie pokoju światowe­
go. Dodał on, że w propono­
wanych spotkaniach mieliby 
brać udział szefowie rządów 
wielkich mocarstw.

Uważamy — stwierdził Lloyd 
— iż najlepszym sposobem o- 
siągnięcia trwałego pokoju 
jest przyjęcie koncepcji okre­
sowych narad na wysokim 
szczeblu. Gdyby uczestnicy ta­
kich narad postanawiali zaw­
sze kontynuować rokowania na 
jakimś następnym spotkaniu, 
to „otrzymalibyśmy system re­
gulowania spraw międzynaro­
dowych, system, który jest ko­
nieczny, jeśli chcemy uniknąć 
stałej atmosfery kryzysu”.

Francuski minister spraw 
zagranicznych, de Murvllle o- 
znajmił, że problem berliński 
można rozwiązać jedynie zjed­
noczywszy Niemcy i że do tego 
czasu „zachodnia część Berlina 
musi pozostać taką, jaką jest 
obecnie”.
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WIELKIE
NADZIEJE

Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. naczel­
nego i kierownik działu publi­
cystyki — Eugeniusz Kitzrnann, 
sekretarz redakcji — Wiesław 
Porzycki, kierownik działu in­
formacji — Marian Flejsiero- 
wicz, kierownik działu łączno­
ści z czytelnikami — Zbigniew 
Mika.

Sceptycy powiadają, że 
nadzieja to matka 

głupich. Jakimże byłby jed 
nak nasz ziemski żywot na­
dziei — takiej czy innej — 
pozbawiony? Bez nadziei 
znać«y beznadziejnie.

Nie ulega wątpliwości, iż
świat z 
nikaiem 
Nikita 
Dwight 
wielkie

ogłoszonym komu- 
o wymianie wizyt 
Chruszczów — 

Eisenhower wiąże 
nadzieje. Od lat

prości ludzie i całe narody 
wyrażali przekonanie, iż 
zachodzi potrzeba bezpo­
średniego spotkania przy­
wódców7 obu żyjących obok 
siebie światów: kapitalisty­
cznego j socjalistycznego. 
Od lat różnorakie, wielo­
kroć ponawiane z radziec­
kiej strony, w tej mierze 
propozycje — były odrzu­
cane

I oto wre wrześniu 1959, 
w dwadzieścia lat po wy­
buchu II wojny światowej, 
dwaj pierwsi ludzie na świc 
cie uścisną sobie dłonie i 
podejmą próbę — mimo re 
prezentowania zupełnie róż­
nych idei — zbliżenia sta­
nowisk. w imię 
światowego. Nie 
łatwe rozmowy, 
ność poglądów w’ 
czych kwestiach

pokoju 
będą to 
Rozbież- 
zasadni- 
świato-

wych pomiędzy obu part­
nerami nie jest mała a o- 
kreślone koła polityczne na 
zachodzie z Adcnauerem na 
czele uczynią wszystko, 
aby Ike i mister K. (tak 
nazywa prasa zachodnia w 
skrócie obu mężów stanu) 
nie dokonali „zbytniego” 
zbliżenia poglądów.

Nikita 
świadczył 
prasowej

Chruszczów o- 
na konferencji 
przed dwoma

dniami wszakże, iż każde = 
spotkanie obu mężów sta- = 
nu zapewni lepsze = 
zrozumienie zagad- 
nień, którychrozwią = 
zanie jest koniec z- = 
ne ’ większe z r o z’u- = 
mienie dla stano wis- = 
ka partner a. A to jest = 
niezwykle ważne.

„Jeśli chodzi, o ukształ- Ę 
towanic stosunków między 
ZSRR a USA — oświadczył = 
dalej Chruszczów — na fun = 
damencie pokoju i przy- = 
jaźni, to można z całą sta- e 
nowczością stwierdzić, że = 
MOŻLIWOŚCI TAKIE IST- = 
NIE JĄ”.

Z możliwościami tymi E 
właśnie ludzie pracy całego = 
świata łączą swoje wielkie = 
nadzieje.

Piotr Życki Ł
niiHiiHimiłnunniiiiiiiiHiniiiiHiiiiitiiH

Adenamer i Brentano 
pojadą do Londynu

BONN (PAP)
Jak podaje prasa zachodnio- 

riemiecka, kanclerz NRF — 
^denauer i minister spraw za­
rań icznych — von Brentano, 
dadzą się około 29 bm. do 
ondynu, dla odbycia konfe-
ncji z premierem Maęmilla- 
*m i prezydentem USA — 
snhowerem.
Vraz z kanclerzem, do Lon- 

. nu udać się ma kierownik 
delegacji zachodnioniemiec- 
kiej na konferencję genewską, 
ambasador Grewe, który u- 
czestniczyć będzie w rozmo­
wach, dotyczących projektowa 
r.ej wizyty premiera ZSRR —
Chruszczowa 
nie.

Waszyngto-

Sytuacja na polach
JESZCZE Z FESTIWALU 

W WIEDNIU

SŁe Miała wieLkiej p,o-LUijki

Bilans milczenia
Miarą przemian, jakie dokonały się we Francji, była wiej, 

ka cisza, wtórująca zakończeniu sesji parlamentarnej, 
Pierwsza, robocza sesja Zgromadzenia Narodowego i Sena­
tu przesila prawie że niezauważona przez publiczność fran­
cuską. Parlament, który niedawno jeszcze koncentrował u. 
wagę opinii publicznej (tam bowiem spoczywał ciężar wła- 
dzy), jest dziś przybytkiem, gdzie rozgrywają się sprawy, 
mające niewielki wpływ na rozwój ogólnych wydarzeń.

M 
w

♦ Koszenie zakończone
♦ Słabo przebiegają omlety
♦ Magazyny czekają na zboże

Niesprzyjająca pogoda ostatnich tygodni wywołała troskę 
na czołach nie tylko rolników. W tramwajach, w kolejkach 
przed kinami, w sklepach mięsnych, w kawiarniach i re­
stauracjach poznańskich ludzie zadawali sobie wzajemnie 
pytania: co będzie zc żniwami? W redakcji mieliśmy również 
kilka telefonów z pytaniami na. ten temat. To wysoce dodat­
ni objaw. Wszyscy interesujemy się problemem produkcji 
rolnej.

Na terenie byłego obozu hitle­
rowskiego w Mauthausen od­
była się potężna manifestacja 
młodzieży świata pod hasłem: 
„Nigdy więcej wojen i obo­
zów śmierci — nie dopuścimy 
do odrodzenia militaryzmu w 
Europie”. Przedstawiciele mło 
dzieży Polski, Czechosłowacji, 
Chin Ludowych, Finlandii, 
Izraela, Jugosławii, Hiszpanii, 
Francji, Wioch i Związku Ra­
dzieckiego złożyli hołd pamię­
ci 200 tys. więźniów pomordo­
wanych w tym obozie przez 

hitlerowców.
CAF — Fot. Grzęda

Aby na 
dzieć, nie 
własnych

to pytanie odpowie- 
ograniczając się od 
obserwacji, uzyska-

liśmy telefoniczne opinie od 
ludzi kierujących rolnictwem.

Mgr inż. Mieczysław Pio­
trowski kierownik Wydziału 
Rolnictwa Prezydium WRN: 
— No cóż, fatalna pogoda o- 
gromnię opóźniła nam sprzęt 
zbóż. Mimo to koszenie jest 
wykonane w granicach 95 pro­
cent areału. Tu i owdzie stoją 
jeszcze resztki żyta, jęczmie­
nia i owsa. Na szczęście bo­
wiem padające deszcze nie 
obejmowały całego obszaru wo 
jewództwa lecz poszczególne 
rejony. Straty niewątpliwie 
będą, szczególnie w pszenicy, 
która zaczyna w pewnym stop 
niu porastać. Zwózki czterech 
głównych zbóż nasi rolnicy 
dokonali jednak w 75 procen­
tach. Dobrze przebiegają po- 
dorywki i siew poplonów, 
chociaż występują braki na­
sion roślin poplonowych.

Inż. Arkadiusz Dcrlicki, wi­
cedyrektor Wojewódzkiego Za­
rządu PGR: — Mimo "wszyst­
kich przeszkód atmosferycz­
nych koszenie czterech zbóż 
mamy zakończone prawie w 
całości. Pozostały gdzieniegdzie 
resztki owsa i jęczmienia. To 
już nam niczym nie grozi. 
Gorzej natomiast jest ze 
zwózką. Zaledwie 50 proc, 
zbóż mamy pod dachem lub w 
stertach. Pszenica zaczyna, 
niestety, porastać i to w zna­
cznym stopniu, zależnie od re­
jonu.

Deszcze dały się szczególnie 
we znaki w centrum i na pół­
nocy naszego województwa, 
mniej poczyniły szkód w po­
wiatach wschodnich i połud­
niowych. W Dąbrówce Lutom­
skiej <pow. Oborniki) wraz z 
deszczem przyszła pewnego 
dnia wichura, zrywając dachy 
z czterech budynków gospo­
darczych i jednego domu mie­
szkalnego. Możecie sobie wyo­
brazić jakie spustoszenie po­
czyniła na polach. Na skutek 
tych przeszkód zdołaliśmy o- 
młócić zaledwie 7 procent 
zbóż, podczas gdy w innych 
latach w tym samym czasie 
mieliśmy ©młócone 15—20 pro­
cent.

Podobna sytuacja jest rów­
nież na polach spółdzielczych 
w Wielkopolsce według opinii 
główneeo agronoma Wojewódz 
kiego inż. Wolniaka. Deszcze 
spowodowały nie tyle trudno­
ści z koszeniem, ile właśnie ze 
sprzętem zbóż. To zaś z kolei 
powoduje słaby przebieg omło- 
tów. a co za tym idzie i sprze­
daży zboża w ramach obowiąz 
kowych dostaw. Chociaż —

Bernard Naskręt, zastępca 
kierownika Wydziału Skupu 
Prezydium WRN — jest na­
strojony mimo wszystko opty­
mistycznie. W lipcu rolnicy 
wielkopolscy dostarczyli do

ROMKA

WŁAMANIE DO CYSTERN
magazynów państwowych
3.388 ton, a PGR-j’ 2.294 tony 
zbóż. S.erpień zaczął się też 
dość pomyślnie. W pierwszym 
dniu tego miesiąca zakupiono 
630 ton zboża. Ponieważ abra 
zaczyna się nieco przychylniej 
odnosić do rolnictwa, ob. Na­
skręt jest przekonany, źe chło­
pi nasi wypełnią swój obo­
wiązek w 100 proc. Niepo­
ślednią rolę powinny tu ode­
grać również zapowiedziane 
odpisy na Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa...

Kazimierz Jaźwiecki

Twardy sen
Nieszczęśliwy wypadek, któ­

ry pociągnął za sobą ofiarę — 
wydarzył się w miejscowości 
Nowa Wieś w powiecie Oświę 
cim. Z przyczyn, dotychczas 
nieustalonych, w domu, w któ­
rym przebywał 21-letni Anto­
ni Borys, wybuchł pożar, któ­
ry szybko rozprzestrzenił się 
na cały budynek. W tym cza 
sie Borys spał w mieszkaniu i, 
zanim zdołał się obudzić, po­
niósł śmierć w szalejącym ży-
wiole. (PAP)

a

Twoi$ pożyteczny - cotygodniową
pełny emocji zabawą

Rzecz działa się na stacji 
PKP Poznań-Wschód. Grupę 
nieuczciwych kolejarzy stra­
sznie nęciły cysterny zawie­
rające rektyfikowany spiry­
tus. Nie zdołali się opanować,
rezultatem czego 
włamania. Polegały 
ceniu kluczem śrub 
cych się na kranie

były 3 
na odkrę- 
znajdują- 
rury spu-

stowej cystern, wskutek czego 
do podstawionego wiadra są­
czyła się „aqua ritae”. W ten 
sposób uzyskano kilkadziesiąt 
litrów spirytusu. Część wypi­
to (niektórzy organizowali li­
bację natychmiast), część 
sorzedano w cenie 120 zł za 
litr. To nie wszystko. Wsku­
tek niedokręcenia śrub po kra 
dzieży wyciekło ogółem 100 li­
trów spirytusu.

W związku z tą aferą Proku­
rator m. Poznania zastosował 
areszt wobec 4 podejrzanych. 
Obok E. Urbaniaka i T. Jóź- 
wiaka (manewrowi) oraz F. 
Durskiego (nastawiacz) i J. 
Szymańskiego (zwrotniczy) od­
powiadać będą osoby, które 
nabywały spirytus pochodzący
z kradzieży. (ak)

Z chwilą przyjścia do wła­
dzy gen. de Gaulle^a, było rze­
czą oczywistą dla każdego, że 
władza wykonawcza dozna sil­
nego wzmocnienia. Praktyka 
jednak prześcignęła w tym wy 
padku najśmielsze oczekiwa­
nie. Rola parlamentu bowiem 
została zredukowana tak dale-, 
ce, że niedawno znany publi­
cysta francuski — Duverger, 
nie wahał się przed porówna­
niem Zgromadzenia Narodowe 
go do izb, zasiadających w o- 
kresie reżimów autokratycz­
nych. Zmianę roli parlamentu 
francuskiego w IV i V Repu­
blice ilustruje na konkretnym 
przykładzie debata regulamino 
wa. Zakończona niedawno se­
sja, była jej widownią przez 
kilka dni. Gwałtowna polemi­
ka rozwinęła się wówczas wo­
kół zagadnienia interpelacji 
poselskich.

W Zgromadzeniu Narodo­
wym panuje zwyczaj zadawa­
nia co piątek przez deputowa­
nych pytań, skierowanych 
pod adresem rządu. Rząd in­
formuje parlament o sprawach 
bieżących, a deputowani wy­
rażają swoj^ opinię. Znaczna 
część deputowanych — nie wy 
łączając tych, którzy reprezen 
tują większość rządową — u- 
ważała, że debata, wywołana 
zapytaniem, skierowanym do 
rządu, może zakończyć się rów 
nież głosowaniem. Nie trzeba 
dodawać, że w takim wypadku 
nacisk — przynajmniej moral­
ny — Zgromadzenia Narodowe 
go na rząd, byłby większy. — 
Dlatego premier Debre oparł 
się temu postulatowi, propo­
nując, by deputowany, wzglę­
dnie grupa deputowanych, któ 
rzy pragnęliby debatę, rozpo­
czętą interpelacją, zakończyć 
głosowaniem — zgłaszali pro­
jekt rezolucji w tej spranie. 
Projekt ten podlegałby, oczy­
wiście głosowaniu. Takie było 
pozornie, kompromisowe sta­
nowisko rządu.

Sprawa jednak powędrowa­
ła na forum Rady Konstytu­
cyjnej. Ta zaś z kolei w ogóle 
odmówiła — zarówno Zgroma­
dzeniu Narodowemu, jak i Se­
natowi — prawa uchwalenia 
rezolucji. Redukuje to więc u- 
prawnienia parlamentu do mi 
nimum i kładzie kres dotych­
czasowym tradycjom parla­
mentarnym we Francji. Od o- 
rzeczenia Rady Konstytucyj­
nej nie ma już odwołania. Tak 
więc parlament francuski zo­
stał pozbawiony prawa uchwa 
lania rezolucji. Zgromadzenie 
Narodowe zaś może głosować 
jedynie w dwóch wypadkach’ 
na wniosek premiera, czyli 
wówczas, gdy to jest wygodne

rządowi, oraz w wypadku zgł# 
szenia wotum nieufności. p0. 
nieważ jednak wniosek o wo­
tum nieufności musi być pod. 
pisany przez co najmniej 1/ig 
członków Zgromadzenia, a po.
nadto, w wypadku obalenia rzą 
du, Zgromadzenie Narodowe

Je 
por; 
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ęce 
py 
■ 
ich: 
pi?1 
ta s 
lomi

musi zaproponować nie tylko 5^ 
nową ekipę rządową, lecz tak-
że jej program polityczny — 
trudno przypuszczać, by wnio­
ski w tym kierunku znalazły 
niezbędną ilość głosów. Krót­
ko mówiąc, procedura głosowa
nia została ograniczona
lamencie 
do zera.

W tych 
prac sesji

francuskim
w par-

rład 
jzyr 
is” 
,waj 
rze\ 
ajle

niemal ivią;
i -i bQd( 
bilans jjlsii 

jest dosyć nikły. - 
Można go nazwać bilansem fon 
milczenia. Milczenie bowiem ja f

warunkach

panuje, zarówno w siedzibie olsc 
Zgromadzenia Narodowego, 5 ni 
jak i wokół niego — wobec eczi 
małego zainteresowania praca pny 
mi parlamentarnymi. Nieu- am 
chronną konsekwencją takiego'cz 
stanu rzeczy jest wydatne ob- f to 
niżenie autorytetu deputowa- sfy< 
nych w ich okręgach wybór- D 
czych. Ponieważ ministrowie. 
są znacznie bardziej niezależni 
od parlamentu niż w III czywa 
IV Republice, a deputowani?? 
nie mogą wiele u nich wskó-!!? 
rać — to wyborcy przestają 
powoli przychodzić do swoichŁ/ 
posłów z ■wnioskami o inter- Jż ; 
wencję czy pomoc. Zatraca się ’ 
więź pomiędzy wyborcami a £ 
deputowanymi oraz — w dal-^ 
szym ciągu — władzą wyko-Ł 
nawczą. Dziennik „Le Monde” lU 
z dnia 21—22 czerwca br. pisa! 
wręcz o izolacji deputowa­
nych.

Na tę izolację wpływa po-| 
ważnie skład nowego Zgroma-r^ 
dzenia. Nie wyraża on bowiem | 
piawdziwego układu sił wspoE 
łeczeństwie francuskim. Prawi | 
ca i UNR grupują razem pne-; 
szło % deputowanych z metro- ( f 
polii, a nie reprezentują wię- 
ce.j niż 37,5 głosów oddanychw® 
wyborach.

W wyborach proporcjonal-K 
nych, Partia Komunistyczna ||| 
jest nadal pierwszą partią K| 
Francji, lecz to nie znajduje^ 
odbicia na sali Zgromadzenia 
Narodowego. Na sali tej domi-H| 
nuje partia bez. tradycji, hcZK 
programu, po stronie której 
siadają także deputowani abK 
gierscy w liczbie 71, wybraniŁ 
w oparciu o armię. Tak ukon-[ 
stytuowane Zgromadzenie 
Francji, stało się zaprzecie- 
nicm tradycji, reprezentowa­
nych przez demokratyczni 
myśl polityczną narodu fran* 
cuskiego. *

Tadeusz Rojek

A W T OWI'

zaciekawił, że wszyscy bez wyjątku daliTak ich
twierdzącą odpowiedź na to chytre pytanie, ba, jeszcze 
ponaglali go do pośpiechu.

— A więc, za ogólną zgodą, odczytuję odpowiedź 
Mitti: „Droga Przyjaciółko przygotuj Arlenę na no­
winę, że nie Edward jest jej ojcem, ale dzielny Nie­
miec, stracony przez najeźdźców w 1946 stop Arlena 
miała dwa latka gdy w Paryżu poznałam Byrnesa lecz 
nie ujawniałam tego, żeby nie pozbawić jej praw 
do spadku po nim stop Skoro teraz ótwierają się wi­
doki na fortunę von Blagena warto wskrzesić prawdę 
a nawet ulepszyć ją stop Wybadajcie zręcznie jaka 
metryka Arleny dogadzałaby baronowi taką nadeślę 
stop Zaproś ich nad Morze Karaibskie gdzie mogę 
przybyć i dopomóc w wyswataniu obu Blagenów stop 
Ściska was Mitzi”.

— Nie lęka się pan, panie Królik skargi sądowej 
barona von Blagen?

— Nie. On istnieje tylko w piosenkach burszów, 
studentów niemieckich, jak na przykład: „Herr von 
Blagen, darf ich wagen Sie zu fragen welche Kragen 
Sie getragen, as Sie lagen krank am Magen sieben 
Tagen in Kopenhagen?”.

Telegram Mitzi, jako klasyczny dowód rewelacji 
Rafała, przechodził z rąk do rąk, aż gdy dotarł do 
pięknej Kubanki, „łysnęło się” w jej oczach jak przed 
burzą domową z piorunami siarczystych słów.

— Jan pan śmiał czytać telegram zaadresowany do 
mnie? — zaczęła.

3IS —
— Pani upoważniła i zachęciła mnie do tego 

w obecności wszystkich tu obecnych osób. Spytałem 
przecież wyraźnie: „Czy upoważniacie mnie do od­
czytania tego telegramu także”, a wyraz „także” objął 
poprzednie manipulacje z telegramem, jak odebranie 
go i otworzenie.

Musiała się udobruchać i roześmiać wraz z innymń 
gdy Rafał opisał swoje tarapaty z biurokratyczną 
„mumią pocztową’’ i swą maskaradą. Tę ostatnią ułat­
wiło mu to, że biorąc chętnie udział w amatorskich 
przedstawieniach, miał/ w domu całą walizę peruk, 
bród, Wąsów i przyborów do aktorskiej charakteryza" 
cji. Zabrał ją z sobą przezornie na wyjezdnym z No­
wego Jorku, bowiem Edward Byrnes, zapraszając Po­
laka na lato do Gęorgii, wspomniał w swym liście nie 
tylko o Pułaskim, niezawodnym wabiku dla Sarma­
tów, ale również o denerwujących go zagadkach 
Cypress Mansion. które tylko zdolny i dyskretny de­
tektyw mógłby próbować rozwiązać.

Nie chwaląc się, rozwiązałem chyba wszystkie 
zagadki.

— Prócz najświeższej, panie Królik i najbardziej 
irytującej! Gdzie przebywa Arlena, ta 16-letnia przy­
błęda na szczęście niezwiązana z Edziem węzłami 
krwi, ta zbrodniarka i złodziejka olbrzymiego okupu’

spytała Tallula. /
~ Czy jesteście pewni, że ona nie wróciła do pałacu 

nad ranem?
~.Nikt jej tu nie widział od wczoraj, a ona jeść lubi 

jsk...
. ~ ~ wtrącił Rafał, skromnie eliminując

siebie. Auta ani roweru żadnego tutaj nie brakuje< 
jak mi meldowano, a pieszo stąd drałować byłoby 
rzeczą uciążliwą nawet bez bagażu. Cóż dopiC0 
z czterema walizeczkami małvch banknotów, których 
papier zaiste nie jest lekki w takiej masie. Jeszcze 
cięższymi były te lichtarze i staromodna biżuteria- 
wl.eF\ przecież dźwigałem te skarby w Dąbrowic

iSielcow z auta do pustelni, a z pustelni do łodzi.
 (C. d. n.) _
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Orbisowskie skandale

Jak przyjmujemy gości z zagranicy?
W ostatnich czasach mówi się — i piszc — o zwiększa­

jącym ruchu turystycznym do Polski, co — rzecz ja­
sna — z Jednej strony przysparza nam większą ilość de 

kłopotów organizacyjnych i inz drugiej zaś — wiele 
westycyjnych.

jedyne w Polsce Przedsię- 
' dorstwo Obsługi Ruchu Za- 

tranicznego „Orbis” ma pełne 
L roboty. W najgrubszych 
arysach, jeśli chodzi o spra- 
p-’najważniejsze, nie ma ja 

' ^hś kardynalnych niedocią- 
' Lć czy braków. Zło zaczy 

,a się dopiero przy kwestiach 
^niniejszej wagi, które jed- 
iak mają dla turystów i tu- 
ystyki kolosalne znaczenie.

0 przewodnicy „Orbisu” nie 
' /Jadają w dostateczny sposób 
' izykami obcymi. Na to „Or- 

k” musi zwrócić baczniejszą 
' wagę, bo daleko z takimi 
■' pewódnikami, choćby mieli 
’a ajlepszą wolę, nie zajedzie- 
' iy, W przyszłym roku w 

L wiązku z rozpoczęciem ob- 
bodów Tysiąclecia Państwa

e

defektu w motorze, ale dla 
tego, że „nie można znaleźć 
chętnego na pracę windzia­
rza”. To już zakrawa na 
kpiny.
Skoro o hotelach mowa, to 

zachodni turyści są zupełnie 
nie przyzwyczajeni do poko­
jów bez łazienek i ubikacji. 
Uznajemy konieczność wypo­
sażenia w łazienki nowych

mieszkań, należy też uznać tę 
konieczność w odniesieniu do 
hoteli.

Jeśli chodzi o obsługę ga­
stronomiczną — to to, co się 
obserwuje jest po prostu skan 
dałem. Temat jest oczywiście 
ograny, setki razy pisano już 
o tym, ale — niestety — nie 
wiele się tu zmienia na lep­
sze. My, „tubylcy” musimy—
chcemy czy nie pogodzić

k Piskiego przyjedzie do Pol- 
- ej wielu obcokrajowców, któ 
m pn należy w zrozumiałym 
m la nich języku opowiadać o 
de olsce. Prospekty wszystkie- 
[0, o nie załatwią. Na trasie wy 
ec pikowej inteligentny i dow 
ca pny przewodnik (a takich 
u-am trzeba) miałby przez ca- 
go f czas o czym mówić, choć 
>b-i to był najdłuższy szlak tu- 
>a-/styczny w naszym kraju.
■jr. Drugim poważnym man- 
' ' kamentem, który źle wpły- r ..., wa na samopoczucie gości 
z: zagranicznych to obsługa ho 
' telowa i gastronomiczna. 
r Nie może „Orbis” lokować 

swych zagranicznych 
' tów w hotelach, gdzie

da jest nieczynna. Np. .... 
prezentacyjnym hotelu orbi

klien 
win- 
w re

. / sowym „Giewont” w Zako- 
; ' pinem winda jest stale nie 
'k czynna i to bynajmniej nie 

z powodu jakiegoś nie da- 
a- jącego się szybko usunąćya-

50 tysięcy 
autostopowiczów

Podróżowanie autostopem 
zdobywa coraz to nowych en­
tuzjastów. Jak wynika bo­
wiem z informacji komitetu 
autostopowego, po szosach i 
szlakach samochodowych w 
całym kraju jeździ obecnie 
ponad 50 tys. amatorów tego 
rodzaju wędrówek. 90 proc, 
zagorzałych zwolenników po­
dróży „na gapę” stanowią stu­
denci i młodzież szkolna.

Do najczęściej uczęszczanych 
należą trasy wiodące do War­
szawy, Łodzi, Krakowa, Po­
znania, Wrocławia oraz na 
wybrzeże gdańskie, szczeciń­
skie i koszalińskie. Nie brak 
też młodzieży zaopatrzonej w 
książeczki autostopowe na szo­
sach prowadzących w Tatry 
i Sudety.

Komitet autostopu pamię­
tając by dla nikogo nie za­
brakło książeczki uprawniają­
cej do korzystania z podróży 
autostopem, po wyczerpaniu 
pierwszego nakładu, wydał 
już drugą ich serię w liczbie 
25 tys. egzemplarzy. Konkurs 
trwa bowiem do 15 paździer­
nika br. (PAP)
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się z tym faktem, cudzoziem­
cy zaś nie muszą, mogą po 
prostu nie przyjeżdżać do nas. 
Jeśli nie można tego — pożal 
się boże „systemu” ślimaczej 
obsługi restauracyjnej zmie­
nić we wszystkich restaura­
cjach naraz, to może by cho­
ciaż spróbować zmienić go na 
początek w tych zakładach, 
gdzie „Orbis” karmi swych 
klientów. Nie można także 
podawać zimnych napojów 
nie z lodu, okropnie wybrzy­
dzają nasi goście na takie lu- 
rowate napoje. A taki dro­
biazg. jak mała łyżeczka przy 
solniczce (żeby nie trzeba by­
ło nabierać soli palcami czy 
nożem) też zupełnie niepotrze 
bnie psuje ludziom krew i hu 
mor.

Są to, oczywiście, w na­
szym odczuciu, drobiazgi, a 
jednak składają się razem 
na to, co nazywa się kultu 
rą stołu, i co w jakiś spo­
sób wpływa na ogólną opi­
nię o „Orbisie”.
Oto kilka przypadkowych u 

wag, które nasuwają się w 
przejeździć z gośćmi zagrani­
cznymi na trasie Warszawa 
— Kraków — Zakopane. Jest 
rzeczą oczywistą, że główny 
ciężar właściwego podejmo­
wania cudzoziemców w Pol­
sce spada na „Orbis”, ale z 
„Orbisem” powinny współdzia 
łać w tej mierze wszystkie 
lokalne placówki użyteczności 
publicznej. Wszystkie rady na 
rodowe, zwłaszcza na trasach 
uczęszczanych przez obcokra­
jowców, powinny przy ukła­
daniu swoich planów inwesty 
cyjnych, przy remontach, itd 
itd. liczyć się z potrzebami tu 
rystyki.

Marian Błaszczyk (Api)

Wodny awans 
Malborka?

„Żegluga Gdańska" opracowała 
plan lepszego niż dotychczas wy­
korzystywania portu rzecznego na 
Nogacie w Malborku. Powinno to 
przyczynić się do dalszej aktywi­
zacji tego miasta. Przystań porto­
wa w Malborku, posiadająca wła­
sną bocznicę kolejową oraz duży 
magazyn o powierzchni składowej 
ponad 2 tys. m!, czynna jest obec 
nie zaledwie 3 miesiące w roku, 
w czasie tzw. przewozów jesien­
nych. Plany Żeglugi Gdańskiej 
przewidują eksploatowanie portu
przez cały rok. (PAP)
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Suma wzajemnych pretensji 
zdaje się maleć z każdym 
mezonem. Nie oznacza to 
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NAJBLIŻSZE PREMIERY 
FILMÓW POLSKICH

W tym miesiącu wejdzie 
na ekrany nowy film pro 
dukcji polskiej „Baza lu­
dzi umarłych”, zrealizowa 
ny w zespole „Studio” 
przez Czesława Petelskiego 
Film ten przypominający 
trochę tematyką i nastro­
jem „Cenę strachu” Clouzo 
ta zapowiada się niezwyk­
le interesująco. Akcja „Ba 
zy” rozgrywa się bezpośre 
dnio po wojnie w Karkono 
szach w środowisku kie­
rowców ciężarówek prze­
wożących w niebezpiecz­
nych warunkach ładunki 
drewna.

Następna premiera cze­
ka nas w początku wrześ­
nia. Będzie to „Pociąg" 
reż. Jerzego Kawalerowi­
cza — film psychologiczny, 
reprezentujący naszą kine 
matografię na festiwalu w 
Wenecji. W rolach głów­
nych ujrzymy Lucynę Win 
nicką, Leona Niemczyka i 
Zbigniewa Cybulskiego.

Miłośnicy talentu Tadeu 
sza Fijewskiego ujrzą go 
w połowie września w no­
wym filmie Jana Rybkow- 
skiego z cyklu przygód pa­
na Anatola. Film nosi ty­
tuł „Inspekcja pana Ana­
tola” i rozgrywa się w ma 
łym miasteczku Paryżewle, 
gdzie p. Anatol wpada na 
trop sensacyjnej afery.

W końcu września obej/- 
rzymy nowy film Andrze­
ja Wajdy pt. „Lotna”, któ 
rego akcja przeniesie nas 
w tragiczne dni września
1939 r. (PAP)

Panem et circensesr
mę wyżywieniową choćby za cenę 
„podrożenia” wczasów jako takich? 
Obecnie 14-dniowg pobyt w domu 
FWP kosztuje pracownika 200 do 
220 złotych, natomiast państwo — 
jak zdradził niedawno dyrektor na­
czelny FWP — W. Uazuckiewicz w 
wywiadzie dla prasy — dokłada do 
tego ciepłą rączką średnio 500 zł. 
A przecież w domach wczasowych 
jakże często spotkać można ludzi, 
zwłaszcza młodszych, dla których 
wydanie 100—150 złotych w jeden 
wieczór (restauracja, dancing) nie 
jest żadnym problemem. W jakim 
więc stosunku do ich możliwości 
płatniczych pozostaje symboliczna 
nieomal suma 200 zł za czternaście 
dni pełnego utrzymania z noclegiem 
i wolną podróżą powrotną? Insty­
tucja wczasów wydoje się czasem 
(podkreślam: czasem) formą maso­
wej darowizny, bez możliwości ro­
zeznania kto i w jakim stopniu na 
podarunek taki zasługuje. Nie moż­
na zaprzeczyć że dla znacznej liczby 
mało zarabiających karta skierowa­
nia FWP jest poważną pomocą w 
zorganizowaniu urlopu, ba nie­
jednemu umożliwia po raz pieru - 
szy może w życiu poznanie gór czy 
morza. Ale sądzę, że i oni chętnie 
by coś dołożyli, pod gwarancją, ze 
poprawiłaby się jakość jadłospi­
sów w domach w-czasowych.

Jest jeszcze inna, dodatkowa dro­
ga zwiększenia owej 18-złotowej 
normy. Prasa rozgłosiła szeroko z 
— jak się okazuje w praktyce —■ 
grubo na wyrost, możliwości tak 
zwanych skierowań żywnościowych. 
„Jedzcie — pisały wiosną gazety 
instalujcie się prywatnie, a pełne 
utrzymanie zapewni wam „uom

Wczasowy”. Pomijając fakt, 
ośrodki FWP nie przygotowały

że 
się

na najazd „prywatnych” i często 
odmawiają zawiedzionym letnikom 
tego, czego się spodziewali, sama 
idea jest nad wyraz pożyteczna. 
Płacisz 35 zł dziennie i spada ci z 
głowy cały kłopot z zakupami w 
kolejkach i polowaniem na wolne 
miejsce w restauracjach. Rzecz jed­
nak w tym, że administracja D. W.
przeznacza 
prywatnego 
powicza ze 
18 złotych. 
Czy zostaje

na dzienne utrzymanie 
tyle samo, co na urlo- 
skierowaniem, to jest

Co się dzieje z resztą? 
w D. W. i zwiększa o-

golną pulę budżetową na wyżywie­
nie wszystkich? Nie. Reszta po pro­
stu musi być „odprowadzona do 
centrali...”.

Nic dziwmy się więc, że kierow­
nictwa domów FWP nie kwapią 
się do udzielania „skierowań na ży­
wienie”. Nie są w tym gospodarczo 
zainteresowane. Większy ruch w 
kancelarii, większy tłok w jadal­
niach. Zysk żaden.

Problem drugi, w którym doko­
nały się ostatnio pewne zmiany, to 
sprawa życia towarzysko-kultural- 
nego. Zniknął na szczęście system 
„organizowania” każdej godziny 
wczasowicza. Nikt nie zmusza, do 
porannej gimnastyki i zbiorowego 
nucenia pieśni masowych. Z drugiej 
strony niepokoi nieco bezwład i 
matrwota pożycia wczasowego w o- 
becnej chwili. W wielu ośrodkach 
skomasowano domy w ramach jed­
nej administracji (stąd te różne 
„Rusałki” nr 1, nr 2, nr 3), co jest 
może podyktowane względami eko­
nomicznymi, natomiast nie wpływa

Gdzie leży
pies pogrzebany
Dzieci dorastają, i to w coraz większych ilościach. Musi- 

rny im wszystkim zapewnić miejsce w szkole. Wiemy, że już 
dziś są z tym duże kłopoty. Aby uporać się z rosnącą falą 
nadchodzącej do szkół młodzieży, powinniśmy w 7-leciu — 
tzn. do 1965 r. wybudować w woj. poznańskim ok. 800 szkół. 
Takie zadanie postawiło Kuratorium Okręgu Szkolnego Po­
znańskiego, m. in. przed „Miastoprojcktem”, który jest do­
stawcą dokumentacji dla nowych szkół.
800 szkół, to bardzo dużo, 

choć, jak na potrzeby, bynaj­
mniej, nie za wiele. Jeśli na­
tychmiast nie przystąpimy do 
działania, nie wykonamy tego 
planu. Tymczasem trudności 
rysuje się sporo. Ot, choćby 
sprawa dokumentacji.

Nie ulega wątpliwości, że 
nie można dla każdej szkoły 
wykonywać odrębnej dokumen 
tacji technicznej. Żadne biuro 
projektów nie mogłoby się pod 
jąć takiego zadania. Pomijając 
już sprawę ogromnych ko­
sztów, które pochłonęłyby zbyt 
wiele z przeznaczonych na te 
cele środków inwestycyjnych.

Powinno się budować wy­
łącznie na dokumentacji typo­
wej lub powtarzalnej. Nieste­
ty, projektów typowych na ra­
zie jest mało i nie zawsze na­
dają się do poszczególnych te­
renów. Ostatnio rozwiązano o- 
gólnopolski konkurs SARP na 
projekt typowej Szkoły Tysiąc 
lecia. Podobno konkurs przy­
niósł ciekawe wyniki. Bliżej 
nie są one nam znane.

W każdym bądź razie jest 
jeszcze możliwość korzystania 
z dokumentacji powtarzalnej, 
która nie ma wprawdzie cen­
tralnej akceptacji do rozpo­
wszechniania jej w całym kra 
ju, może jednak być wielokro­
tnie wykorzystywana, po za­

twierdzeniu jej przez Główne­
go Architekta Województwa. 
Taka dokumentacja na ogół 
znacznie lepiej uwzględnia 
miejscowe warunki, dostępne 
w danym regionie materiały 
oraz potrzeby miejscowego 
szkolnictwa. Koszty natomiast 
odpowiadają mniej więcej ce­
nie dokumentacji typowej, a 
nawet są często niższe. Wzo­
rów dokumentacji powtarzal­
nej może dostarczyć „Miasto- 
projekt”, o ile spełnionych zo-
stanie kilka warunków.

Jednym z nich jest sprawa 
gramów szkolnych. Dotąd nie 
ustalony jednolity program

pro- 
Jest

pewnych typów szkół, np. dla 6— 
—8-klasowych. W jednej szkole wy 
maga się więcej sal na warsztaty 
szkolne, w innej mniej. W jednej 
żąda się takich pracowni, w dru­
giej innych. W rezultacie dla każ­
dej szkoły robi się projekt indy- 
widualny. Proszę zauważyć, że 
wszystkie zobowiązania „Miasto- 
projektu” na 15-lecie PRL dotyczy 
ly wykonania projektów indywi­
dualnych. Dopóki nie ustali się 
normatywów technicznych dla 
pewnych typów szkół, nie będzie 
można w pełni stosować, ani do­
kumentacji typowej, ani powta­
rzalnej, będziemy długo czekać na 
wykonanie dokumentacji i będzie 
ona dużo kosztowała.

Drugą sprawą są działki. Szcze­
gólnie w gromadach przydziela się 
pod budowę szkół najgorsze dział­
ki, nie nadające się już do nicze-
go. Zwykle są tam takie 
które uniemożliwiają — 
nie projektów' typowych 
rzalnych. Konieczne jest

warunki, 
stosowa- 
i powta- 
rozwiąza

na wy tworzenie się więzi towarzy­
skiej, tak wyraźnej w środowiskach 
mniejszych . Na przykład w Ustce 
na. obydwie administracje FWP 
„Czarodziejka” i „Przystań'' (kilka 
set ludzi) — istnieje jeden „organi­
zator życia towarzyskiego”. Siłą 
faktu jego rola, ogranicza się do dy­
żurów w biblioteczce, kupna zbio­
rowych biletów do kina i organizo­
wania wycieczek stateczkami zre­
sztą kosztoionych, w czasie których 
większość wczasowiczów cierpi do­
tkliwie na morską chorobę ku nie- 
tajonej uciesze załogi...

Obrzęd wybierania tak zwanej 
„rady turnusu” ze starostą na czele 
juz w pierwszym czy drugim dniu 
po przyjeździe wczasowiczów jest 
chyba przykładem nieliczenia się 
ze zdrowym rozsądkiem. Jak może 
dwustuosobowa grupa przybyłych z 
różnych stron kraju i nie znających 
się ludzi wybierać swego przedsta­
wiciela i rzecznika wobec władz 
FWP? Jakże mam mu zaufać, jeśli 
tego panu zupełnie nie znam, a do 
wczoraj nie wiedziałem, jak wy­
gląda? Takiego cziorcieka trzeba 
wybrać, ale nieco później, gdy wy­
klarują się jakieś indywidualności, 
gdy poznają się chociaż współloka- 
torzy poszczególnych pokoi.

A lokatorzy, jak wiadomo, z roz­
maitej gliny ulepieni. Jeden ma 
zwyczaj wracać „do siebie” grubo 
po północy, inny nie lubi wylewać 
po sobie wody, jeszcze inny wyjeż­
dża. z domu wczasowego z pamiąt­
ką w postaci kompletu sztućca ze 
znaczkiem „FWP”.

Ale wszystkich zgodnie cieszy 
świadomość, że przez dwa tygodnie 
żyją innym życiem, oddychają in­
nym powietrzem... A każda, zmiana, 
każda, nowość, to nieodłączny ele­
ment wypoczynku.

Julian Mikołajczak
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nie indywidualne. Ostatnio ukaza­
ło się rozpo. sądzenie o komisyj­
nym odbiorze działek pod budowę 
szkół. Miejmy nadzieję, że to po­
może...

Aby rozpocząć projektowa­
nie, trzeba mieć tzw. założe­
nia inwestycyjne, a więc oprą 
cowany plan sytuacyjny, u- 
zbrojenia terenu, jego warunki 
hydrogeologiczne itd. Jest to 
fundament inwestycji. Nieste­
ty, inspektoraty oświaty, któ­
re są zobowiązane to przygo­
tować, nie mogą znaleźć odpo­
wiednich fachowców. W rezul­
tacie założenia są często opra­
cowane źle i trzeba na nie dłu 
go czekać.

Jest wreszcie procedura o- 
piniowania i uzgadniania goto 
wej dokumentacji. To prawdzi 
wa gehenna dla projektantów. 
Mówią oni, że jeśli np. czas 
wykonania dokumentacji wy­
nosi pół roku, to tylko dwa 
miesiące trwa faktyczna pra­
ca nad projektem, a pozostałe 
cztery miesiące zajmuje cho­
dzenie za opiniami i uzgadnia 
nie. Tak wygląda sprawa na­
wet przy zupełnie drobnych in 
westycjach. Tę procedurę na 
pewno można i trzeba skró­
cić...

800 szkół nowych do 1965 r„ 
to nie jest „plan możliwości” 
naszego województwa. Kto 
wie, ile uda się z tego zreali­
zować. Jest to jednak dla nas 
„plan potrzeb”. I należy zro­
bić wszystko, aby go wykonać. 
W tym celu należy przede 
wszystkim usunąć przeszkody 
utrudniające jego realizację. 
A jak widać, ^rzeszkód tych 
jest sporo. Na szczęście, nie są 
to przeszkody nieusuwalne.

Mieczysław Skąpski



cerów dorosłych, dzieci
Ulubionym miejscem spa­

jest poznański Park Ka­
sprzaka. Ma on dwie osob­
liwości: Palmiarnię i... ła­
będzie. Skrzydlaci miesz­
kańcy parku cieszą się du­
żą popularnością i jeszcze 
większą sympatią, choć — 
trzeba przyznać — nawet 
wśród swoich największych 
wielbicieli budzą respekt, 
zwłaszcza wówczas, kiedy 
mają młode. Nieraz już ła­
będzi tata atakował ludzi 
zbyt blisko pcachodzących 

do jego dzieci.
Fot. — K. Przychodzki

Polskie leki
wypierają zagraniczni

W poczekalni, na stole dostrzegłem kilka prospekt 
reklamujących specyfiki zagraniczne. Z polskich był ty, 
jeden.

— Czy z rodzimą farmacją jest źle? — zapytuję lekan
— Wręcz przeciwmie. 

obecnie znacznie lepiej
Jest 
niż

KRONIKA
LOTNICZA

CO OZNACZA „TU-114”?
Oznaczenie „TU” radziec 

kich samolotów turbośmi­
głowych i odrzutowych nie 
ma nic wspólnego, jak wie- 
lu przypuszcza, ze słowem 
turbina, lecz jest skrótem 
nazwiska konstruktora tych 
samolotów — Andre ja Ni- 
kołajewicza TUPOLEWA— 
który w roku ub. obchodził 
70 rocznicę urodzin.

Tupolew rozpoczął studia 
na Politechnice w Moskwie 
w’ roku 1910 i cd tego cza­
su datują się jego pierwsze 
konstrukcje szybowców i 
samolotów.

Pierwsza seria samolotów 
jego konstrukcji nosiła ini­
cjały imienia i nazwiska, a 
rozpoczął ją samolot ANT-1 
— który, mając silnik o mo 
cy 35 KM, wzniósł się w 
powietrze w roku 1923, jako 
jednomiejscowy jednopłat.

Odtąd każdego roku Tu­
polew konstruował nowe sa 
moloty, które w ostatnich 
15 latach otrzymały ozna­
czenie „TU”.

Skonstruowany przez te­
go konstruktora samolot — 
ANT-25, wykonał w roku 
1937 lot bez lądowania na 
trasie MOSKWA — BIE­
GUN PÓŁNOCNY — AME 
RYKA PÓŁNOCNA, ustala 
jąc śwuatowy rekord odle­
głości w locie bez lądowa­
nia, wynoszący 10.148 km.

Odrzutowe samoloty pa­
sażerskie rozpoczął słynny 
TU-104. Produkowane są 
one w licznych seriach, a 
ostatnio, według konstruk­
cji Tupolewa, zbudowany 
został olbrzymi samolot tur 
bośmigłowy TU-114, który 
wzbudził podziw na ostat­
nim, 23 Salonie Paryskim.

Ten samoloć-gigant, mo­
że zabierać w lotach mię- 
dzykontynentalnych 120 pa 
sażerów, zaś na dystansach 
krótszych — 170—220. Za­
sięg samolotu wynosi po­
nad 7.000 km, przy prędko­
ści około 900 km/godz.; sa­
molot ten otrzymał na Swia 
towej Wystawie w Brukseli 
Grand Prix — najwyższe 
odznaczenie za śmiałość 
konstrukcji, którą zawsze 
odznaczały się konstrukcje 
Tupolewa.

A. N. Tupolew został o- 
statnio odznaczony przez
FAI. (WL — Lot)

Handel kulturą 
i kultura handlu

POLSKA WYROSŁA DO RANGI KRAJÓW, PO­
SIADAJĄCYCH BARDZO OŻYWIONĄ WYMIANĘ 
KULTURALNĄ ZE WSZYSTKIMI NIEMAL KRAJA­
MI ŚWIATA. ALE...

Nikt mi nie wytłumaczy słuszności sprowadzania w 
jednym okresie czasu, w niewielkich od siebie odstę­
pach kilkunastu najwybitniejszych choćby zespołów’ 
i solistów, gdyż z góry wiadomo, że zainteresowania 
publiczności — a przestał już działać urok „zagrani­
cy” — będą rozstrzelone. Nikt nie wytłumaczy ko­
nieczności sprowadzania ich akurat w sezonie letnim, 
kiedy większość potencjalnych widzów jest na urlo­
pach. Nikt nie wytłumaczy konieczności sprowadzania 
bliźniaczo do siebie podobnych zespołów pieśni i tań­
ca, albo mało znanych orkiestr symfonicznych z mało 
atrakcyjnym programem, choćby nawet sprowadzenie 
ich miało posmak konwenansu dyplomatycznego.

ZĄ sobnym rozdziałem są mar 
szruty tych zapraszanych 

do Polski zespołów. Przebiega­
ją one bardzo utartymi szla­
kami. Jedynym wytłumacze-
niem takich właśnie 
(Warszawa, Poznań, 
Katowice, Wrocław) 
sale i niezłe hotele.

marszrut 
Kraków, 
są dobre

Drugą stroną medalu są nasi 
soliści i zespoły, wyjeżdżające 
za granicę. Zarządzeniem Mi­
nistra Kultury i Sztuki nr 58 
z dnia 25 marca 1958 roku u- 
stalono, iż konieczne jest opi­
niowanie polskich zespołów i

llllllllllllllilllllllllllllfflllllllllH^
— Co robi prawie każda 

kobieta po powrocie z wcza 
sów lub wakacji spędzo­
nych na wsi?

— Oczywiście, waży się, 
by sprawdzić, czy przytyła, 
czy też schudła. W zależno­
ści od tego co powie waga, 
prowadzi na gwałt kurację 
odchudzającą lub, przepra­
szamy za wyrażenie, tuczą­
cą. Te drugie są raczej wy

ich programów przed wy­
jazdem. Niestety, zarządzenie 
to niemal nigdy nie jest re­
spektowane. Nikt nie pytał 
Parnella, z czym jedzie on w 
swoje tournee po Anglii, choć 
— jak wiadomo — ani pro­
gram, ani zespół nie stał na 
najwyższym poziomie. Nikt nie 
pytał „Śląska”, z czym jedzie 
on do Paryża, choć — jak wia 
domo — kilka piosenek i tań­
ców musiało być już na miej­
scu przerabianych, bądź wyco­
fanych z programu. Nikt nie 
pytał lubelskiej Operetki, z 
czym jedzie ona do Debreczy- 
na, ani pantomimy wrocław­
skiej, dlaczego właśnie taki, 
a nie inny program wybrała 
na Londyn itd. itd. Podobnie 
dzisiaj nikt nie pyta, dlaczego 
właśnie warszawska „Stodoła”
wybiera się do ośrodków 
lonijnych we Francji.

Zakrawa na paradoks, 
nie ma tu prawa weta ani

po-

że
Mi-

nisterstwo Kultury, ani podle­
gły mu „Pagart”, który prze-

cież sprawuje rolę polskiego 
impresario. Zakrawa na para­
doks, że dzisiaj ma prawo wy­
miany z zagranicą i Minister­
stwo Kultury, i Ministerstw’© 
Spraw Zagranicznych, i Cepe­
lia, i Ars Polona, i TPP-R, i 
każde województwo w Polsce, 
ale nikt tej wymiany nie syn­
chronizuje, nie kontroluje po­
ziomu wysyłanych imprez.

LJlacówką, najbardziej powo 
A łaną do synchronizacji ca 

łej naszej wymiany kultural­
nej z zagranicą, jest Biuro 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą. Ale nie może BWKZ 
być organem opiniodawczym. 
Do tego powołana być musi 
komisja ekspertów, odpowie­
dzialna za poziom wysyłanych 
imprez, abyśmy nie musieli 
rumienić się ze w7stydu, choć­
by nawet korespondencje za­
pewniały, że sale są przepeł­
nione i że publiczność szaleje 
z zachwytu. To „szaleństwo” 
w7yraża się potem potężnymi 
sumami deficytu, ale o tym 
już nikt nie wspomina. To 
rzecz buchalterów. Ale i rzecz 
naszego państwa, które, jak 
wiadomo, pokryje nadmierne 
wydatki.

Nie chodzi o sprawy baga­
telne. Nie łatwo jest podbić 
taką kulturą i sztuką świat — 
znacznie łatwiej świat ten dla 
jej ekspansji utracić. Łatwo 
jest sprowadzać z zagranicy 
setki imprez, trudniej jest po­
krywać wynikły stąd deficyt. 
Jeśli chodzi o dewizy — kul­
turą — rządzą takie same pra 
wa handlu, jak jarzynami. Do 
handlu kulturą potrzebna jest 
także kultura handlu.

Leszek Goliński

jątkiem, bo prawie 
kie kobiety chcą 
najszczuplejsze...

wszyst-
być jak

Pani przyłapana na 
rącym uczynku, może 
spokojna o swoją linię.

go- 
być

Fot. — K. Frzychodzki

przed 3—4 laty. Tylko nie 
umiemy się reklamować. Wy­
chodzimy jednak stopniowo 
z impasu w tej dziedzinie. 
Dziś przemysł farmaceutyczny 
pokrywa 60 procent krajowego 
zapotrzebowania. Resztę spro­
wadzamy z zagranicy. Nie 
powinno to nas niepokoić. Nie 
ma na świecie kraju pod tym 
względem samowystarczalne­
go. Sprowadza lekarstwa na­
wet Szwajcaria. Chodzi jed­
nak o to, abyśmy nie lekcewa­
żyli krajowej produkcji, która 
w zupełności w wielu wypad­
kach zastępuje leki zagranicz­
ne.

Po tej rozmowie przepro-

POTRZEBA 
NAŚLADOWCÓW

Jako stały czytelnik „Gło 
su” chciałbym. się dzisiaj 
z redakcją podzielić pewną 
przyjemną wiadomością. 
Dziano się to parę dni temu 
na ul. Rycerskiej (u wylo­
tu ul. Skarbka) przy no­
wym bloku mieszkaniowym, 
oddanym może z miesiąc 
temu do użytku. Jak wia­
dome teren świeżo ukoń­
czonej budowli „musi” za­
wsze wyglądać jak pobojo­
wisko — może dla zaakcen­
towania „budowlanych zma
pań”.

Nowi 
czuli na 
brali się 
południu

lokatorzy, widać 
nieporządek, ze- 
pewnego dnia po 
w komplecie i

rozpoczęli niwelować teren 
przy budynku. Z podziwu 
godną pedanterią ułożono 
z płyt, wspólnym wysił­
kiem, chodniki do głównych 
wejść, usunięto rozbite ceg­
ły, śmieci i zbędną ziemię.

O zmroku wszystko było 
gotowe.' Jestem przekona­
ny, ze na drugi rok teren 
dookoła bloku będzie wy­
glądał jak cacko, z piasków 
nicą dla dzieci, z zieleńcem 
itd. Oby tak wszyscy loka­
torzy nowo otrzymanych 
mieszkań w ten sposób swo 
ją radość publicznie doku­
mentowali

Jan Kasperski

O upałach - na
Fala upałów i susza minęła. A cho­

ciaż przyroda lubi płatać figle, z 
dużym prawdopodobieństwem można 
twierdzić, że nie doświadczymy już w 
tym roku emocji związanych z pięć- 
dziesięciostopniowym żarem.

Nie notowana w kraju od dziesiątków 
lat wysoka temperatura dała się we 
znaki całemu społeczeństwu-, całej go­
spodarce narodowej (że przypomnimy: 
katastrofy kolejowe, wskutek spaczo­
nych od gorąca szyn, pożary lasów, za­
kłócenia w pracy elektrowni wodnych, 
spowodowane spadkiem poziomu wód, 
omdlenia ludzi przy pracy itp.). Dłu­
gotrwałą słoneczną spiekotę i brak 
wilgoci najbardziej jednak odczuła 
wieś. Słońce spaliło trawy i zboża, 
wiele uprawnych łąk i pastwisk upo­
dobniło się do dzikich, południowych 
stepów. W województwie zielonogór­
skim na lekkich, piaszczystych glebach 
żyto zostało tak wypalone promienia­
mi słońca, że rolnicy podczas żniw 
zebrali niemal samą słomę. Susza i 
brak nawilgocenia gleby przyczyniły 
się do inwazji na pola, sady i ogrody 
licznych pasożytów, które poczyniły 
wiele szkód; w Poznańskiem stonka 
przypuściła generalny atak na pola 
ziemniaczane). Wskutek suszy słabo wy­
padły pierwsze pokosy siana, a nie le­
piej zapowiadają się i drugie, 
polska pod względem strat i szkód 
1 spowodowanych lipcową suszą, nie 
jest wyjątkiem. Szereg innych, „chłod­
nych” na ogół państw przykro doświad 
czyło skutków suszy. W Danii straty 
spowodowane suszą sięgają w rolnic­
twie kilku milionów funtów szterlin- 
gów. Najbardziej ucierpiały w tym 
kraju zasiewy zbóż i ogrody warzyw­
ne. W pewnym okresie Duńczycy za­
stanawiali się nawet nad... importem 
wody na statkach-cysternach. W Bel­
gii, w okręgach położonych na południc

od Brukseli, susza zmusiła władze do 
wprowadzenia w lipcu ograniczeń i ra- 
cjonowania wody. Holandię od począt­
ku lata nawiedziło przeszło 300 poża­
rów’ lasów’. We Francji, w samym tyl­
ko departamencie Seine et Marne, na 
wschód od Paryża, ogień strawił plony 
z przeszło 740 hektarów. Wskutek su­
szy zbiory w północno-zachodniej czę­
ści NRF będą o połowę mniejsze, niż 
w ubiegłym roku. Naw’et w wybitnie 
chłodnej Szwecji przeszła fala upałów 
nie notowana od blisko 50 lat. W ciągu 
13 dni lipca temperatura w tym kraju 
wahała się od 25 do 30 stopni. W po­
łudniowej części Szwecji słońce wy­
paliło trawę na olbrzymich obszarach. 
Brak paszy w wielu miejscowościach 
spowodował, że chłopi przystąpili do 
wybijania bydła. Produkcja mleka 
spadła i obecnie jest o 20 proc, niższa 
od normalnej.

Jak więc widać, w kłopotach swych pie 
jesteśmy odosobnieni. Obecnie Polska, 
jak i inne kraje, znajduje się w „bu­
rzowym worku”. Mamy teraz — na 
odmianę — gwałtowne ulewy i nawał­
nice, stanowiące dalszą przeszkodę w 
pracach rolnych. Tym trudniej odro-j 
bić skutki suszy. Najdotkliwiej bodaj­
że odczuwa owe skutki ludność mia­
sta w dostawcach mięsa na rynek. Brak 
zaplanowanego przyrostu żywca dał 
się we znaki także i wsi — nie otrzy­
ma ona spodziewanej za żywiec go­
tówki. We wspólnym zatem interesie 
leży podjęcie wysiłków dla zlikwido­
wania, jeśli nie bieżących to przynaj- 
mniej długotrw ałych skutków posuchy. 
Trzeha przede wszystkim usunąć nie­

dobór paszy, tej podstawy produk­
cji mięsa. Zapowiedziany przez handel 
import pasz jest tu rozwiązaniem do­
raźnym. Patrząc w perspektywy przy­
szłego roku, trzeba poważnie zwiększyć 
produkcję własną pasz. Wypadałoby 
też pomyśleć o tych możliwościach

wadziłem inną z pewni,■, 
magistrem farmacji. Pow 
dził on całkowicie opinią i 
karza o polskich lekach. !

Nasz przemysł farmach ’ 
czny, mówił znawca tej da j 
dżiny, ma poważne osiągu j 
cia. Tarchomińskie ZakbJ 
Farmaceutyczne są stale wi 
budowie. Na jesieni ma j r 
szyć tam produkcja strepj t 
my cyny. Dziś sprzeda jemy | „ 
aptekach streptomycyną z 
cuską w fiolkach Tarchom; - 
skich Zakładów Farmaceuty 2 
nych, ale chorzy nie orle® ” 
jąc się. szukają konieczni[| b 
etykietką zagraniczną i F 
przepłacają. Wiele asortynty si 
tów odpowiada dziś naju P 
dziej znanym zagranicznym s( 
kom. Do takich należą tarć k
mińska insulina V-cylina,i j~ 
tarniny D2. Nasz „Rauparf p
(przeciw nadciśnieniu) niczł w 
nie ustępują zagranicznym 1
pasilow .Sedaraupin; za
a nawet je przewyższa. Mi 
np. doskonały środek przeci' 
padaczkowy „Hydantoin! L 
ale chorzy szukają konieci _ 
obcej „Mysoliny”. Przyklap In 
takich moglibyśmy przytoJ zn 
wiele. Ten brak zaufania cz< 
naszych leków hamuje, : mi 
stety, rozwój produkcji i sit
jowej. w

pić — Zdaje mi się, ciągną!
lej mój rozmówca, że nal — 
podjąć walkę ze sprowa^ Tr 
niem z zagranicy leków,) jer 
rych mamy (wcale nie j me 
szych) w dostatecznej ii zat 
a natomiast udostępnić m sto 
stkim nabywcom leki zaj kol 
niczne uznane za niezbyt r.io 
podstawowe, a uzupełnia) wie 
leki krajowe. Innymi e jU 
trzeba przeprowadzić 
w relacji cen lekarstw za . ' 
polski przemysł farmacetty ‘ 
ny nie pokryje w planie! _ 
szej 7-latki zapotrzebow ' 
na penicylinę, chloromycyl oj 
witaminy BI, B2, B6, C, PP Inż; 
Import leków musi byćlksią 
monizowany z produkcją lora?
jową.

Rozmawiał: H.
trud 
hit 

gant 
i st

Gołębie pomagaj^ 
..fotoreporterom

W Japonii sprawozdawcy* 
wi zaczęli od niedawna posil 
się gołębiami pocztowymi ® 
starczenia swym pismom * 
filmowych z zawodów, odWl tr,ph 
cych się poza stolicą. IWlistov 
większe pisma tokijskie PR I 
„sztab” — złożony z 350 ■ Wistr 
pocztowych, ; — 

Mrz 
ia st 
Nzne

zimno s
’nań,

, . . . . . , jk S0(hitiioapormema ich przeciwko 
anomalii atmosferycznych, jakiej 
dziś dostępne. Konieczne jest " § 4 dzl 
nych pracach polowych wykoiL 
zapasów nawozów sztuczny^ haCo, 
cych w magazynach GS. ZbJ We t 
wykorzystanie ich w roku s^rty 
(w zeszłorocznej akcji siewów j 
nych wykorzystano o około 
ton nawozów w czystym s*' 
mniej niż w roku 1958), spo^JJU
między innymi niedobór — Kursy 
licząc — ćwierć miliona ton 
umożliwiłyby produkcję 50 
żywca. Nie wolno nam popełni 

błędu.
bieżącym rok” h,

ne pasz mewieir da ‘ ’ Woj. 
niemniej jednak ty® i

należy dążyć do sprawnego sy laUJ 
z pola plonów ziemniaków, b1, (kojo ( 
roślin pastewnych na nasion®^ ^9. 
bez najmniejszych strat. To SL 
tyczy omłotów zbóż, które 
przeprowadzone tak, aby to, cZJ 
zniszczyła susza, lub deszcz, 4 
cestwiała ludzka lekkomyślnej 
starań trzeba dołożyć dla do- 
przeprowadzenia siewu ozi®’?7 
w naszym klimacie prawic b,’j 
zawodza rolnika. O to wSzJs 
winni troszczyć się nie ty*K. 
chłopi. W tym kierunku P°"!j 
energicznie zmierzać działalnej 
i instytucji terenowych zwi3? ■

roku podobnego błędu.
Wprawdzie w 

tychmiastowej poprawy
dziedzinie pasz niewiele
zrobić, R

rolnictwem. j

Nie zlikwidujemy bezmi€SI, | [ 
niedziałków’ dopóty, dopók1 j 
wszystkim nie przełamie®>‘ • 
zaopatrzenia w pasze. Przyr°. 
chętnie poddaje się woli cZ 
Nic wszystko jednak zależy c 
sów przyrody — bardzo 
od ludzi, którzy zajmują W. 
do niej pozycję gospodarzy-.

Maria W'-
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Praeowrrey poszukiwani
Cieśli, malarzy, szklarzy, płytkarzy i robotni- 

1k0W budowlanych, stolarzy warsztatowych, 
palacza c. o. oraz na okres 3 miesięcy maszy- 
nistkę przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębior- 
stwo Budowlane nr 1, Poznań, Marchlewskie­
go 128 — Wieżowiec. Wynagrodzenie według 
układu zbiorowego w budownictwie. Robotni-
Rom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowa- 
rie. Zwrot kosztów podróży uwarunkowany 

| przyjęciem do pracy. K5832
1 inspektora rolnego, 1
siwa na 
gospodarczy,

pełny 
3
na

kierownika gospodar-
wewnętrzny rozrachunek

starszych księgowych do 
pełny wewnętrzny roz-gospodarstw

rachunek gospodarczy zatrudni natychmiast
Inspektorat PGR Chociwel pow. Stargard

’ Szczec. Wymagana długoletnia praktyka oraz 
i odpowiednie kwalifikacje zawodowe w myśl za- 
: rządzenia Ministra Rolnictwa. Kandydaci reflek_ 

tujący na w. w. stanowiska do podania o pracę
I winni dołączyć świadectwo szkolne i opinię
R z ostatnich miejsc pracy. K5786

■ty 2 spawaczy (spawanie acetylenowe), 5 stolarzy 
maszynowych — specjalność meble. 2 malarzy 
lakierników, zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo 
Projektowo-Konstrukcyjne Przemysłu Mcblar 
skiego w Poznaniu, ulica Libelta la. WarunkiM L -

;; płacy i pracy do omówienia pod w. w. adrc-
4 sem w dziale plan, dyspozyt. III piętro, po-
U kój 34. K5798

Inwentaryzatora, 2 księgowych, ekonomistę do 
'a’ Działu Usług z wyższym względnie średnim 5 wykształceniem oraz praktyką i fakturzystkę 

zatrudnią Zakłady Usług Radiotechnicznych 
i Telewizyjnych — przedsiębiorstwo specjali- 
styczne handlowo-usługowe. Zgłoszenia osobi- 
de: Poznań, Kościuszki 77, telefon 017-857.

K5890
hc Inżynierów lub techników, konstruktorów ze 
tor znajomością aparatury dla przemysłu spożyw- 
lia czego względnie chemicznego zatrudni natych- 
, j- miast Pleszewska Fabryka Aparatury Przemy- 
[ siu Spożywczego Przedsiębiorstwo Państwowe, 

w Pleszewie, ul. Słowackiego 14. Warunki 
. płacy, i pracy' do omówienia listownie lub oso- 

‘ " biście w Dyrekcji w Pleszewie. K5803
w: Trzy rodziny do pracy potowej, z pomocnikami, 
v,i jednego kowala-mistrza — umiejętność toczenia 
e fmetali, jednego traktorzystę z prawem jazdy
■zatrudni natychmiast Państwowe Gospodar- 
ą dwo Rolne Oleśnica, poczta, powiat i stacja 
zaś kniejowa Chodzież. Mieszkanie: nowe, zapew- 

wr.ione. PKS, sklep na miejsc i. Do miasta po-
[niajMatowego cztery kilometry.
1 Inżyniera budowlanego na stanowisko inspek- 
i ii *ora nadzoru oraz inżyniera instalacji przemy­
to slowych przyjmiemy zaraz. Zgłoszenia osobiste 
nieioraz warunk> pracy do omówienia HCT, Dział 

w’dencj* Osobowej, pokój 103, przy ulicy 
j Dzierżyńskiego 223/229. K5851

K5835

Inżynierów, techników drogowych, starszych 
fć i księgowych i księgowych do pracy w terenie 
cMoraz st. księgowego do pracy na miejscu za­

trudni zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Ro­
li ból Drogowych, Poznań, ul. Wilczak. Wyma­

gane wyższe względnie średnie wykształcenie 
' staż pracy w zawodzie. Uposażenie według 

(18| w budownictwie. Dodatek za rozłąkę 
zgodnie z przepisami zapewniamy. Zgłoszenia 

oni Wraz z życiorysem kierować pod wyżej wska- 
0111 zanym adresem. K5846

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela SzczurKÓwna. 
Poznań. Aleje Marcinków 
skiego 2a. parter. 2278»godt)d kominiarski po

/ebny zaraz. Zgłoszenia 
ustowne: Żagań. Buczka 

, Józef Lenkowski, 
3o0: istrz kominiarski.

__ ___ 2055’p

Z matematyki — przygo­
tuję do poprawki profe­
sor. Poznań, Szamarzew-

^olrzebna pomoc domowa 
stałe lub dochodzącą, 

^nan, Słowackiego 31 33 
_■ 27299g
hIk05*3 Samodzielna 
‘rębna zaraz lub od 1 
SSnJa- Zgłoszenia: Po- 
fń/i s,-ahngradzka 3. od

po-

26840g
k>8; tr7„u<ln‘k piekarski po- 
Wl1 4 ,1,0 Poznań, Obronna 
nrz? ‘elnica Ostroróg.
0 J *----- ------------ 26857g
zhó ^C°?nik fizyczny przyj

hif Po Rodź 16.Świ?51 Biuro Ogłoszeń, 
jW f sz%gCze’A'skiego 3 -dla

26943gskiego 16 m. 6.

Garaż blaszany samocho­
dowy kupię. Poznań, tel. 
650-70 po południu.

  _ __26870g 
Kupię każdą ilość wał­
ków sosnowych lub świer 
kowych średn. 10—12 cm. 
„Supra”, Poznań, Rataje 
44.  26872g
Samochód ciężarowy ku­
pię w dobrym stanie. O- 
ferty z opisem technicz­
nym i ceną kierować do 
Biura Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 26916g.

OWO# Nauka
. S^t. ■___________ _____

zbo!' (ksjj rachunkovzosci 
0 ‘h^szyS6, Peanie na 
U obsługa ma-
łlDc sp0l,.,do liczenia, kore- 

oraz kursy 
mi i' *ei .^OSC1 przemysło- 

1 \ at *ei handlowej, budżeto- 
;yt11® śnij organizuje od wrze- 
ia ; * Wol terenie Poznania

»! d«ał poznańskiego Od- 
^nia ?/’?ańsk‘ Stowarzy 

0 /b: Nowych. Zapi- 
’ bli' (kołn k Noskowskiego 2 
ńnaMHs pery>- w Rodz- 

c.°dziennie oprócz 
0 . ,1-^0' teh 515-83. K5294

Kupię samochód małoli­
trażowy — możliwe P-70. 
Ifa 8. stan idealny. Po­
średnicy wykluczeni. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
26926g.
Kupię pianino 
krzyżowe, dobre. 
Biuro Ogłoszeń.

czarne 
Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 26944g.

Samochód w dobrym sta­
nie (kabriolet) sprzedam. 
Obejrzeć można Poznań, 
Parking przy Katftaka,

2647 Ig

litowi trP0"

d
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„ n’a s sierpnia 1959 r. o godz. 11.30 zasnął, opa- 
bratny Sakramentami św., nasz ukochany syn, 
. ’ wujek, szwagier, śp.— OZ. W CTf, AK- i , .

prof. Jan Maćkowiak
^'ekan i proboszcz parafii Sw. Marcina.

* snK°"a^zenie zwłok z probostwa do kościoła 
lobn bot^’ 8 bm., o godzinie 17, po czym ża- 

msza św. z wigiliami i kazaniem.
z v 'Jjedzielę, 9 bm., o godzinie 17 pogrzeb 

Pbcy cmentarnej na Górcżynie.
le) bolesnej stracie zawiadamia

MATKA, SIOSTRA I RODZINA
Chonn3ń. Zakrzewo, Rawicz. Bojanowo, 
^JC)cza. 276 32g

Tylko w „Koziołkach 66 3 losowania na ten sam kupon

iHiiiiiiiiniifiHinHiiiiiiiiiiKaiiniliirinifiiiiitiiinntHHiniimitiiiiHiimHKiHiniiiiiiiHHińDiHiłiHiiiiiii

500.000,-zł czeka na CiebieJ
Korzystaj z kuponów abonamentowych 2♦

POZNAŃSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Poznań, Ratajczaka 5/7 

zakupią

ODZELAZIACZWODł
o wydajności ca 10 ms/godz.

Oferty należy kierować z podaniem ceny 
i stanu do dnia 15. 8. 1959 r.

W składaniu ofert mogą brać udział: przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. K5988

SPODZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
Poznań, ul. Głogowska 25 
sprzeda najwięcej dającemu 

kamień rzędowy (obladry) 
w ilości 24 ton.

Kamień oglądać można w Krzesinach. ul. 
Nowotarska 15 codziennie oprócz niedzieli w 
godzinach 7—15.

Oferty składać pod adresem: 
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 

Poznań, ul. Głogowska 25
do dnia 14. VIII. 1959 r.

Otwarcie ofert nastąpi 
1959 r.

dniu 17. VIII.
K5913

WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY 
NAPRAWY SAMOCHODÓW 

Poznań-Antoninek, Warszawska 349

og łasza j ą

III PBZHAUG aOSAIICZMn 
na SPRZEDAŻ SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO 

marki ,,Chevrolet — Canada” — 3 ton 
który odbędzie się w dniu 20. 8. 1959 roku

godzinie 10 Wielkopolskich Zakładach
Naprawy Samochodów w Poznaniu-Antoninku 

ul. Warszawska 349.
Cena III przetargu wynosi zł 9.000.

Kierownika działu zaopatrzenia, kierownika 
magazynu, blacharzy karoseryjnych i tokarzy 
przyjmą do pracy zaraz Wojskowe Zakłady 
Motoryzacyjne nr 5, ul. Wawrzyniaka 43. Zgło 
szenia kierować do Działu Zatrudnienia. K5820
Nauczyciela(ki) jęz. polskiego poszukuje od
1. 9. br. Technikum Ekonomiczne, Leszno, plac
Kościuszki 5. K5892
3 magazynierów budowlanych przyjmie natych­
miast do pracy na terenie m. Poznania Społecz­
ne Przedsiębiorstwo Budowlane Oddział w Po­
znaniu, Artyleryjska 2. Wymagane są pełne 
kwalifikacje i dłuższa praktyka w budownic­
twie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Pracy
i Płacy pokój 17. 5868

SPODZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA
SAMOPOMOC 

Poznań, ul.
poszukuje natychmiast 
żawnych

CHŁOPSKA” 
Głogowska 25 
na warunkach dzier-

r

MAGAZYNÓW
o pow. ponad 100 m: 

na składowanie pasz objętościowych, 
najchętniej w dzielnicach Grunwald, Jeżyce.

Informacje prosimy kierować pod w/w 
adresem. K5917

Samodzielnego galwanizera umiejętnością
przyrządzania kąpieli, przyjmie zaraz Wytwór­
nia Pomocy Naukowych w Poznaniu, ul. Walki
Młodych 3. K5886
Stolarza do działu gosp., robotników' placowych 
do prac porządkowych i rencistów na % etatu 
do pracy w charakterze woźnych i sprzątaczy 
warsztatowych zatrudni zaraz Poznańska Fa­
bryka Maszyn Żniwnych Poznań-SŁarołęka, ul. 
Pstrowskiego 1. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr. K5883

Cegłę białą, pełną, for­
mat normainy kl. I, wap­
no budowlane poleca: Hur 
towa Sprzedaż Materia­
łów Budowlanych M. Rze- 
kiecki, Bydgoszcz, ul. Em.
Pieter 20, K5590
Sprzedam samochód DKW 
..Meisterklasse”, kabriolet 
w bardzo dobrym stanie. 
Ostrów Wlkp., tel. 104-82, 
w godz. 13,30—14,30, 20—22. 

25047g 
Sprzedam okazyjnie ciąg­
nik Farmall H, zapasowe
części. 
Jan

ogumienie, silnik.
Panek,

Międzyrzecki, 
dzyrzecz.

Bukowiec, 
pow. Mię- 

26749g
Cegłę z rozbiórki sprze-
daje Biuro 
ter ia łów 
..Budulec", 
dualnego

Sprzedaży Ma 
Budowlanych 
dla indywi- 

budownictwa.
Szczecin, ulica Słowackie 
go 7 m. 4, tel. 374-34.
__ _______________ 268l1p 
Sprzedam wapno lasowa­
ne (tynki). Gostyń, Kole-
jowa 31. 20978p
Sprzedam pokój stołowy 
na 12 osób (ciemny dąb) 
oraz sypialnię (mahoń) 
empire. Poznań. Al. Cho­
pina la. Wytwórnia, tele­
fon 502-23. 27268g
Pianino sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla

Sprzedam samochód Sko­
da po kapitalnym remon­
cie. Cena 38.000 zł. J. Na- 
wrocik. Poniec, ul Wol­
ności 15. 21270
Sprzedam roczne
leghorny (8(1 sztuk).
formacje:

kury
In-

Grześkowiak,
Gwardii Ludowej 13 m.
15. 21274
Ciągnik 
brym

Ursus-45 do-
stanie okazyjnie

sprzedam. Feliks Roma­
nowski. pow. Gryfice lub 
Trzebiatów, tel. 212. Ma-
lian Lebioda. 21276
Sprzedam pianino czarne 
w dobrym stanie oraz fis 
harmonium ciemne w do­
brym stanie. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Tomickiego 19 
m. 19. od godz. 16 . 26836g
Sprzedam futro łapki ka­
rakułowe, wielkość śred­
nia, stan bardzo dobry. 
Poznań, Słoneczna lOa. m.
1, tel. 648-26. 26842g
Sprzedam tanio 5 okien 
z regnetami 106 X 140 cm. 
Zgłoszenia: Poznań. Grun 
wald. ul. Trybunalska 9. 

26855g
Pianino i kocioł do pral­
ni sprzedam. Poznań. Ry-
baki 8 m. 42. 26859g

INTERNAT TECHNIKUM HANDLOWEGO 
W POZNANIU, ulica Noskowskiego nr 12

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na prace:
malarskie, stolarskie, murarskie, instalacji wod­
nej, elektryczne i dekarskie w baraku internatu 

o kubaturze 818 ms.
Bliższe informacje oraz składanie ofert w ter 

minie do dnia 15 sierpnia 1959 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 17. VIII. br. 
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-

renta. 37177g

Do przetargu przystąpić mogą 
szczególnione w § 9 Zarządzenia
z dnia 7. 1957

osoby wy- 
Min. Kom,

(M. P. nr 56 poz. 353),
jeżeli najpóźniej w przeddzień przetargu złożą 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej 
na rachunek przedsiębiorstwa w NBP II O/M 
w Poznaniu na konto nr 1219-6-26 lub w kasie
przedsiębiorstwa. K5970

AKADEMIA MEDYCZNA W POZNANIU

zaprasza d o

SKŁADANIA OFERT
na wykonanie i zainstalowanie:

1 PODGRZEWACZA DO CIEPŁEJ WODY 
(boiłera), o pojemności 1500 litrów z ważow- 
nicą w budynku pralni Państw. Szpitala Kli­
nicznego nr 4 (Klinika Ortopedyczna), ulica 

Dzierżyńskiego 135.
Termin wykonania podgrzewacza 1 miesiąc od 

dnia udzielenia zamówienia.
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze oraz jednostki gospodarki 
nieuspołecznionej w Dziale Inwestycji A. M., 
ulica Sieroca, 10. pokój 6. II piętro, w termi­
nie 14 dni od dnia niniejszego ogłoszenia.

K5912

OGŁOSZENIA DROBNE
Klatki dla lisów sprze- | 2 pokoi z kuchnią wyłą-
dam od 150.— zł za sztu­
kę lub zamienię na mło­
de liski. Poznań, ulica 
Zakopiańska 55, telefon 
837-11. 2S854g

czonych poszukuje zamoż 
na starsza osoba. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26888g.

40 arów ziemi z rozpoczę­
tą budową domu sprze­
dam. Henryk Smaruj, Ro- 
gowo, pow. Żnin. 21273

Kupię spiesznie w Pozna­
niu willę ewentualnie
spółdz. (warunek po

Okaz psa boksera roczne­
go z rodowodem sprze­
dam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 26 856g.
Norki (standard) z klatka­
mi lub bez sprzedam po
niskich 
Biuro

cenach. Oferty
Ogłoszeń, Swier-

czewskiego 3 dla 26861g.
Sprzedani kołnierze z li-
sów, piesaków. całej
sztuki, piękne okazy po 
bardzo dostępnej cenie. 
Władysław Jokiel, Po- 
znań-Górczyn, ulica Kna 
powskiego 27. 26263g
Sprzedam spacerówkę na 
łożyskach. Poznań, Gar- 
bary 82 (szkoła). 26868g

Mlocarnię szerokomłotną 
z wytrząsaczem sprzedam. 
Tadeusz Pszczoła, Karo­
lin, stacja Pęckowo, pow.
Szamotuły. 26877g
Sprzedam wózek koszyko 
wy głęboki oraz spacerów 
kę drewnianą, giętą. Poi 
znań, Marcelińska 53 m. 4. 

26895g
Sprzedam warsztat ślusar­
sko - kowalski w dobrym 
punkcie, P. Słoma. Muro­
wana Goślina, ul. Półwiej

2 pokoje, przynależno- 
ściami, centr. ogrzewanie, 
Mickiewicza II ptr, za­
mienię. na pokój z kuch­
nią na peryferiach, bal­
kon lub taras. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26851g.

Kawaler pracujący po­
szukuje spiesznie pokoju. 
Zapłaci czynsz za rok' z
góry, 
do

Warunki korzystne
omówienia.

wskaże Biuro 
Świerczewskiego
26874g.

Adres 
Ogłoszeń 

3 dla

Spiesznie poszukuję mie 
szkania wyłączonego 2—:
pokoi z przynależnoścla-
mi (trzy dorosłe osoby).
Zapłacę wysoką cenę.
Najchętniej we willi. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26899.
Poszukuję pokoju z peł­
nym utrzymaniem dla 
uczennicy szkolnej przy 
solidnej rodzinie, najchę­
tniej w pobliżu Liceum 
Kasprzaka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26 900g.

26879gska 1.

Odkupię pokój z kuchnią 
wydzielony lub kawaler­
kę także przydział spół­
dzielni mieszkaniowej na 
br. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2G300g

Sprzedam gospodarstwo 
małorolne oraz parcelę 0.5 
ha blisko Jeziora Kiekrz 
Wiadomość: Poznań En- 
gla 16 m 25 (rfiedziela).

26363g

Poszukuję pilnie pokoju. 
Korzystne warunki. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26824g.

Sprzedani działkę ogrod­
niczą 0.6 ha z prawem za­
budowy blisko Poznania. 
500 m od kolei i przystań 
ku autobusowego. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 26448g.

kupnie cała wolna). Po­
średnictwo wynagrodzę. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
2f800g.
Dla repatriantów z Za­
chodu poszukuję w Poz­
naniu i okolicy — kupna 
jedno i dwu-rodzinnych 
will, kamienic z wolnym 
mieszkaniem oraz mniej­
szych gospodarstw rol­
nych. Krzesiński Poznań, 
Świerczewskiego 1, Kón- 
cesjonowane Biuro od 
1922. 26802g
Parcele jednomorgowe — 
dowolna zabudowa w 
Przeźmierowie (przedmie­
ście Poznania), blisko ko­
munikacji miejskiej — na 
dogodnych warunkach o- 
płaty — już od 15.000,— zł 
poleca Krzesiński Poznań, 
Świerczewskiego 1.

2«903g
Sprzedam korzystnie 5 ha 
gruntu przy Poznaniu 
stacji kolejowej, autobu­
sowej. Semnołowicz. Po­
znań. Matejki 44 . 26 808g

Gospodarstwo własne 19 
ha sprzedam z zabudo­
waniem, ziemia pszenno- 
buracz.ana, zelektryfiko­
wane przy szosie 4 km 
do miasta, komunikacja 
autobusowa w miejscu. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 
3 dla 268?0g.
Dom 3-izbowy, zabudo­
wania gospodarcze z przy 
ległym ogrodem i grun­
tem 7.500 ms. Całość na­
tychmiast do objęcia (oo- 
łofone 400 m od Grodzi­
ska Wlkp.). spiesznie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26845g.

Zamienię pokój z kuch­
nią, dozorstwo na miesz­
kanie bez dozorstwa. Po­
znań, Dąbrowskiego 41a 
m. 10. 26839g
Zamienię 3 duże pokoje z 
kuchnią, łazienką 89 m!, 
ładne, słoneczne i samo­
dzielne, ul. Głogowska 
blisko Rynku Łazarskie­
go i Parku Kasprzaka na 
2'/t pokoju względnie 3 
mniejsze. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 26844g.

Gospodarstwo 8 ha z za­
budowaniami i inwenta­
rzem martwym sprzedam 
z powodu starości (wła­
sność) za 70.000 zł. Jan Wę 
glawski, wieś Kowalewo 
62, poczta Szlichtyngowa, 
pow. Wschowa, woj. Zie-

Działkę 1200 m5 pod do-r 
mek 1-rodzinny, plan za­
twierdzony przy ul. U- 
móltowskiej sprzeda wła 
ściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3 dla 2684g.

łona Góra. 20598p
Sprzedam lub wydzierża­
wię domek 4 morgi zie­
mi, 2 morgi łąki, w oko­
licy Czarnkowa, pięknie 
położone, przy lesie. 5 mi 
nut od dworca. Jeziorny, 
Wronki, Poznańska 61.

20980p

Domek 1-rodzinny wraz 
z hodowlą kur blisko Po­
znania sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszep
Świerczewskiego 
26 847g.

dla

Dnia 6 sierpnia 1959 r. zmarł nagle, po od­
prawionej mszy św. z okazji ,,Dnia Chorych",
w 54 
frater, 
ży, śp.

życia. kochany Dziekan. Kon-
Brat i długoletni wychowawca młodzie-

ks. prof. Jan Maćkowiak 
dziekan Dekanatu Poznań - Śródmieście, 

proboszcz parafii Św. Marcina.
Eksporta zwłok z probostwa do kościoła

sobotę, 8 bm., o godzinie 17 i żałobne 
żeństwo. Nazajutrz w niedzielę, 9 bm.. 
dżinie 17 przeniesienie zwłok do grobu 
plicy cmentarnej na Górcżynie.

Duszę Drogiego Zmarłego polecamy 
twom konfratrów i wiernych.

nabo- 
o go- 
z ka-

modli-

KSIĘŻA DEKANATU POżNAN-SRODMIEŚCIE

Sprzedam dom komforto­
wy (3 X po 3 pokoje z 
kuchnia), ogrodem, wol­
nym mieszkaniem, w ca­
łości lub częściowo. Pio­
trowska, Leszno, Lipowa 
52. 21272
Parcelę 1670 nń ogrodzo­
ną, zadrzewioną, budowa 
dowolna, 5 minut od Ryn­
ku, sprzedam. Jankowiak. 
Leszno, Starozamkowa 17.

Kupię dcmek jednorodzin 
ny. wolny, do 90.000.— zł. 
Światło, woda, dobry do­
jazd i kościół na miejscu. 
Najchętniej blisko lasu. 
Poi Mosina, Szopena 9.

26837g

Sprzedam 1,50 ha ziemi 
w Paledziu koło Pozna­
nia. blisko stacji kolejo­
wej (zelektryfikowane). 
Kazimierz Hofman, Palę- 
dzie, pow. Poznań. 26876g

Kupię gospodarstwo 3—5 
ha pszennej ziemi przy 
stacji kol i dogodnej ko­
munikacji (do 150 tys. zł). 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26898g.
Sprzedam spiesznie go­
spodarstwo prywatne 15 
ha z powodu choroby, 
zelektryfikowane, 2 km 
od stacji kolejowej, szko­
ła w miejscu, ziemia w 
jednym kawałku, budyn­
ki w środku, w powiecie 
żnińskim. Cena według 
ugody. Informacje: Poz­
nań. ul. Różana 4 m. 4,
tel. 634-66, 26887g

POWIAT. KOMENDA STRAŻY POŻARNYCH 
W KROTOSZYNIE 

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż:
MOTOCYKLA MARKI SHL 125 ccm 

cena wywoławcza 1.750 złotych.
Przetarg odbędzie się w dnń» 22 sierpnia br., 

od godz. 12—13, w podwórzu PPRN, ul. Kołłą­
taja 7. Wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej należy wpłacić bezpośrednio do 
kasy najpóźniej na 1 dzień przed przetargiem. 
W przetargu mogą wziąć udział jednostki po­
siadające zezwolenie Wydz. Kom. Drogowej 
Powiatowej — Wojewódzkiej Rady Nar. W. w. 
pojazd można oglądać w dniach 20. VIII. br. 
i 21. VIII. 1959 r., w godz. od 13—14, w podwó­
rzu PPRN.

II przetarg odbędzie się w dniu 27. VIII. br. 
cena wywoławcza 1.050 zł,- przetarg odbędzie 
się również w podwórzu PPRN w Krotoszynie, 
w godzinach od 13—14 na zasadach jak w 
I przetargu. 26 376g

Posiadam parcelę pięknie 
położoną — Osiedle War­
szawskie — możliwość bu 
dowy willi dwurodzin­
nej. Oczekuję propozycji.

Bramy, furtki, słupki 
parkanowe, kompletne o-
parkanienia wykonuje
Poznań. Dąbrowskiego -12

Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
26884g.

Ogłoszeń
3 dla

Lekarz chorób dziecię­
cych Z. Chmielowski — 
Poznań, Dąbrowskiego 66 
tel. 88-37, powrócił i przyj 
muje codziennie od godz.
15—16. 26990g

(warsztat). 26905g
Fachowiec — kituje ok­
na, pozłaca zniszczone 
ramy od obrazów, skleja 
wszelką rozbitą porcela­
nę, szkło. Listowne zamó­
wienia: Poznań, Dzierżyń­
skiego 98 m. 11. 26929g
Radioodbiorniki szybko, 
fachowo naprawia inży- 
ner Semma, teraz Poz­
nań. Wielka 17, narożnik
Garbar. 26937g

Zguby
Dnia 3 bm około godz. 18 
zgubiono na poczcie przy 
Rynku Jeżyckim większą 
sumę pieniędzy. Uczciwe­
go znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, Polna 9 m.

Posiadam 100.000,— zł go­
tówki, przystąpię do ja­
kiejkolwiek spółki. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26940g.

Matrymonialne

23. 27340g
Znaleziono portmonetkę 
z pieniędzmi dnia 31. 7. 
na Rynku Wildeckim. O- 
debrać: Poznań. Przemy­
słowa 68, „Galanteria".

 27424g

Wdowa, samotna na sta­
nowisku z mieszkaniem 
W Poznaniu, pozna kultu.-’ 
ralnego pana na stanowi­
sku bez nałogów, łagod­
nego charakteru 50—60- 
letniego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 26827g.

ne Dla krewnej panny lat 25,
średnie wykształcenie,

Osie ź kołami na 20-kach 
i 16-kach do pojazdów kon 
nych dostarcza na dogod­
nych warutfkach Autome- 
tal, Poc.jań-Jeżyce Miła 
17. tel. 834-33. 22847g
Wykonuję obróbkę drew­
na, fachowo i terminowo. 
Poznań, Artyleryjska 5, 
tel. 42-59. 24192g
Ceratoleum na podłogi, 
ceratę na stoły, ramy do 
firan gładkie i rozsuwa­
ne, złote do obrazów i ta­
pet poleca Waligórski, 
Poznań, Szewska 21.

26848g
Naprawa zgrzewaniem
płaszczy igelitowych prze 
ciwdeszczowych. Poznań, 
Słowackiego 31/33 m. 5, 
tel. 514-53 od godz. 10 do
18. 26873g
Zaplatam liny stalowe na 
transmisje i uszy z Rau­
szami. Wiadomość. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 68 
m. 14, 26894g
Posiadam 25 tys. zł. Ocze
kuję propozycji. 
Biuro Ogłoszeń

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 26912g.

poznam pana najchętniej 
z prowincji, leśnika, eo- 
rzelanego, nauczyciela. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
26816g.________________  
Panna lat 30, księgowa, 
spokojnego charakteru, 
wzrostu średniego, pozna 
uczciwego, religijnego pa 
na bez nałogów. Tylko 
poważne oferty Biuro O- 
gloszeń Świerczewskiego 
3 dla 26828g.___________  
Dwie koleżanki, panny 
lat 44, z wykształceniem, 
dobrej prezencji, posia­
dające parcele pod bu­
dowę oraz mieszkania w 
Poznaniu, poznają odpo­
wiednich panów w celu 
matrymonialnym (rozwie 
dzeni wykluczeni). Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 26921 g.
Krawcowa, blondynka lat 
40. bezdzietna, rozwie­
dziona, właścicielka po-
łowy willki mieszka-
niem w Poznaniu pozna 
pana z gotówka 150.000.— 
zł celem kupna drugiej
połowy, 
nialny. 
głoszeń

Cel matrymo-
Oferty Biuro O-
Świerczewskiego 

3 dla 26934g.
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Praca dla 5000 osób

Leszno i Gniezno
otrzymają nowoczesne przędzalnie
Prezydium WRN, grupa posłów Ziemi Wielkopolskiej i 

Wojewódzka Komisja Planowania Gospodarczego w Pozna­
niu już od dawna czyniły starania o zlokalizowanie w naj­
bliższych latach w Lesznie i Gnieźnie jakichś większych za­
kładów przemysłowych, by zapewnić zatrudnienie na miej­
scu stale wzrastającej ludności. Starania te uwieńczone zo­
stały pomyślnymi rezultatami, gdyż Centralny Zarząd Prze­
mysłu Bawełnianego w Łodzi przychylnie ustosunkował się 
do tych postulatów.
W najbliższym więc czasie 

przystąpi się w Lesznie do bu 
dowy przędzalni (wyposaże­
nie w 50 tysięcy wrzecion), w 
której prawdopodobnie już w 
1962 roku znajdzie zatrudnie­
nie ponad 1300 osób. W póź­
niejszym okresie wybudowa­
na zostanie tuż przy przędzal­
ni nowoczesna tkalnia z 1200 
krosnami automatycznymi, a 
więc po całkowitym zakończe­
niu wspomnianych inwestycji, 
w zakładach tych znajdzie 
pracę około 2500 osób. Część 
pracowników, zatrudnionych 
w pierwszym okresie, prze­
szkolona zostanie w Andry- 
chowskich Zakładach Przemy 
słu Bawełnianego. Podobnej 
wielkości przędzalnia z tkal­
nią i prawdopodobnie wykań- 
czalnią wybudowana zostanie 
w tym samym czasie w Gnieź 
nie i przyniesie duże korzyści 
mieszkańcom miasta i sąsied­
nich rejonów.

Podejmując tę decyzję, Cen­
tralny Zarząd kierował się za­
równo potrzebami przemysłu,

jak i warunkami terenowymi. 
W związku z dużym zapotrze­
bowaniem na przędzę, które 
zresztą w przyszłej 5-latce pra 
wie 2-krotnie wzrośnie, nale­
żało rozbudować przędzalnic­
two w pobliżu żarsko-bogatyń 
skiego okręgu przemysłowego. 
Najdogodniejsze warunki dla 
tych inwestycji wykazują 
Leszno i Gniezno, gdyż leżą w 
pobliżu tego okręgu, posiada­
ją nadwyżki sił roboczych 
dogodne warunki komunika­
cyjne i uzbrojony teren. Zlo­
kalizowanie inwestycji w tych 
miejscowościach jest również 
korzystne z uwagi na duże zu­
życie tkanin bawełnianych 
(ponad 54 miliony metrów w 
roku 1958), stawiające rynek 
poznański na drugim miejscu

nym. Na 28 tysięcy mieszkań­
ców pracuje tu w przemyśle 
zaledwie ponad 4000 osób.

Jak uzgodniono w Central­
nym Zarządzie Przemysłu Ba­
wełnianego, władze miejskie 
będą musiały pomóc w pierw­
szym okresie dyrekcjom bu­
dowy fabryk w stworzeniu wa 
runków do rozpoczęcia prac 
inwestycyjnych a więc między 
innymi przyznać pomieszcze-
nia biurowe pomyśleć o

Na konferencji prasowej w 
Oddziale Wojewódzkim Pań­
stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń poinformowano dzienni­
karzy o stanie ubezpieczeń o- 
bowiązkowych na wsi wiel­
kopolskiej.

Ubezpieczenia na ogół prze 
biegają pomyślnie. Rolnicy 
podchodzą do nich ze zrozu­
mieniem. Leży to zresztą w 
ich własnym interesie. W 
pierwszym półroczu br. wpły 
wy ze składek wynosiły 135 
milionów złotych, natomiast 
wypłacono tytułem odszkodo­
wań 70 milionów złotych. Mi­
mo to niektóre rodzaje ubez­
pieczeń nie są jeszcze dobrze 
znane. Chroni się zazwyczaj 
podstawowe mienie: budynki, 
zwierzęta i uprawy. Mniejszą 
wagę przywiązują na wsi do 
ubezpieczeń osobowych na ży 
cie. Na ponad 300 tysięcy mie 
szkających w Wielkopolsce 
rolników korzysta z nich je­
dynie 2 tysiące osób! A skład 
ka wynosi zaledwie 30 zł rocz 
nie.

Często utożsamia się ubez­
pieczenia obowiązkowe z po­
datkiem. Takie naświetlanie 
zagadnienia jest zupełnie błęd 
ne. Postaramy się to wyjaś­
nić odpowiadając na kilka 
podstawowych pytań.

Dlaczego ubezpieczenia są 
obowiązkowe? Bo dzięki te­
mu rolnik za niewielką opła­
tą chroni swoje mienie. Ubez 
pieczeń obowiązkowych doma 
gali się kiedyś sami chłopi. 
Ważną zaletą tego rodzaju u

Szewc
bez butów

Kórnik otoczony jeziorami
obfitującymi w ryby

w kraju.
Tak więc 

stycjom nie 
szym czasie

dzięki tym inwe- 
będzie w najbliż- 
w Lesznie i Gnieź

zmianie profilu miejscowego 
szkolnictwa zawodowego.

Wspomniane inwestycje są 
jednymi z wielu, które zosta­
ną przeprowadzone w najbliż 
szych latach w Wielkopolsce, 
dla usunięcia dysproporcji w 
rozwoju przemysłu w poszcze­
gólnych powiatach. Wojewódz 
ka Komisja Planowania Go­
spodarczego opracowała bo­
wiem wstępne plany aktywi­
zacji miast i miasteczek, prze­
widujące poważną rozbudowę 
istniejących fabryk, urucho­
mienie około 50 nieczynnych 
dotąd obiektów i bardziej ce­
lowe zagospodarowanie zabu­
dowań 40 niewłaściwie wyko­
rzystywanych zakładów.

(L)

nie kłopotów z uzyskaniem 
pracy. Sprawa tym ważniej­
sza, że Leszno jest, jak dotąd, 
miastem słabo uprzemysłowio

opłaci
bezpieczeń jest też uproszcze-
nie formalności 
nie chłopa w ich 
przez PZU.

Dlaczego mienie 
jest ubezpieczone 
wartości? Ustawa

i wyręcza - 
załatwianiu

rolnika nie 
w pełnej 

przewiduje,
że mienie ruchome i budynki 
mogą być ubezpieczone tylko 
w 80 procentach. Po prostu 
20 procent pozostawia się na 
ryzyko rolnika. Mogłyby bo­
wiem zachodzić wypadki pod 
palenia własnego domu, aby 
uzyskać wysokie odszkodowa­
nie.

Ponadto w gospodarstwach 
wiejskich niepoślednią rolę po 
winny odgrywać ubezpiecze­
nia od nieszczęśliwych wypad­
ków. Za 27 złotych rocznej 
składki w razie 100 procento­
wego inwalidztwa otrzymuje 
się 10.000 odszkodowania. O- 
soby, powyżej lat 55 otrzymują 
dożywotnią rentę. PZU po­
krywa poza tym wszystkie ko 
szty związane z leczeniem.

(mi)

W moście dziura
...taka prawie jak w tej zna­

nej piosence o miłym Romciu. 
W roli chórzystów występują 
rolnicy z Lubini Małej, zaś 
miłego Romcia — Wydział Ko 
munikacji Drogowej w Jaro-
cinie. Miejsce akcji nie-
dokończony most na Łubiance. 
Sceneria — jak na załączonym 
obrazku.

jest
ich, niestety, pozbawiony w 
zupełności. Mieszkaniec Korni 
ka chcąc mieć choć raz na mieś, 
świeżą rybę — musi po nią 
jechać do Poznania. Kto wie 
czy tam nie kupuje właśnie 
łowionych w „jego jeziorze” 
ryb, transportowanych później 
via Miłosław do Poznania.

PGR przed kilkoma laty u- 
Tuchomiły sklep w Kórniku. 
Dlaczego więc nie ma w nim 
ryb — skoro jeziora kórnic-
kie należą do PGR Ze-
spół Miłosław? Nic chyba ła­
twiejszego, jak pewną ilość z 
odłowu kórnickigo jeziora 
przekazać z miejsca do skle­
pu. W znacznym stopniu po­
może to w zaopatrzeniu lud­
ności, zwłaszcza w okresie nie 
doboru mięsa.

Miejska Spółdzielnia Zao­
patrzenia i Zbytu, która sta­
ra się o przydział świeżych 
ryb dla swoich sklepów, na, 
potyka natomiast na ciągłe 
przeszkody. Co na to Centra­
la Rybna w Poznaniu i PGR 
— Miłosław?? (St. N.)

Współpraca: 
Wałcz — Rawicz
W celu nawiązania współ 

pracy i wymiany doświad­
czeń z placówkami upo­
wszechnienia kultury, z koń 
cem lipca br. przebywali w 
Wałczu kierownik refera­
tu kultury PPRN z Rawi­
cza Józef Stasiak i kierow­
niczka rawickicj Pow. Bi­
blioteki Publicznej — Kle­
mentyna Zięciakowa.

W pierwszym dniu na­
wiązano kontakt z tamtej­
szymi działaczami i pra­
cownikami resortu kultury, 
w drugim — „rawicka dwój 
ka” zwiedziła wiejskie do­
my kultury w Sypniewie, 
Łubiance i Jastrowie, nie 
omijając bibliotek, kin i 
świetlic w tych miejsco­
wościach.

Rezultatem tej wizyty hę 
dą odwiedziny wałeckich 
działaczy kulturalnych w
Rawiczu. (wt)

w

„Oscmki**...rozpłynęły się
Aż serce radowało się kie-

dy — 
wiono 
wiele 
skich.

ponad rok temu — mó 
o organizowaniu przez
gazet ósemek
Nazywało się

dzo szumnie: ósemki 
limpiadę w Rzymie.

wioślar- 
to bar- 
na... O- 
Inicjaty

liczyć sporo. Nie 
nak rzecz.

Tak szerokiej 
gazet z klubami,

w tym jed-

współpracy 
jak właśnie

wa ogarnęła cały kraj. Współ 
nie z klubami wiele gazet 
warszawskich i wojewódzkich 
(m. in. w Poznaniu) zakładało 
„ósemki”. Wszyscy zachwycali 
się warunkami fizycznymi 
zgłaszającej się młodzieży. Po 
lem przyszły dość obfite spra 
wozdania z... pierwszych tre­
ningów, koszulki z emblema­
tami redakcji itd. Młody chło 
pak, który jeszcze nie „popę- 
dzlował” wiosłem, miał już 
wyrobiony instynkt mistrzow­
ski, i prawie widział się w
olimpijskim wieńcu 
wym.

A rezultaty?
Na wioślarskich 

stwach Polski poza 
wyjątkiem — osadą

lauro-

mistrzo- 
jedynym 
„Uustro-

wanego Kuriera Polskiego” z 
Bydgoszczy (wtajemniczeni 
mówią, że także tu zabrakło 
części zawodników z zaciągu) 
— innych ósemek nie widzia­
łem. Gdzie podziały się licz­
ne zastępy młodzieży, która
zgłaszała się na 
ków?

Wyda je się 
zadaniom tej

apel dzienni-

po prostu, że 
inicjatywy nie

potrafili podołać właściwi 
organizatorzy — kluby, któ 
re w wypadku powodzenia 
akcji mogły wyciągnąć naj­
większe korzyści. Entuzjaz­
mu młodzieży nie potrafio­
no właściwie wykorzystać. 
O ile mi wiadomo — tu i

ó wdzie treningi odbywały

w wioślarstwie nie obserwo­
waliśmy prawie nigdy. Dlate­
go też nie powinno skończyć 
się na jednym niepowodzeniu. 
Można ogłosić drugi, trzeci 
czy nawet piąty zaciąg. Nie 
chodzi tu już o Olimpiadę w 
Rzymie. Trzeźwo patrząc 
nie miała szans startowania 
w niej żadna z gazetowych 
osad. Inicjatywa podjęta przez 
redakcje i kluby miała i ma 
nadal sens. Każda bowiem osa­
da, którą przyciągniemy do

SZYBOWCOWY 
OBÓZ TRENINGOWY 

W ŁEBIE
W okolicach Łeby przeby 

wa na szybowcowym obozi 
treningowym kadra narodowa 
Zawodnicy przygotowują 
do mistrzostw świata, któr 
odbędą się w przyszłym rokui 
NRF. Na zdjęciu z lewej tre 
ner Józef Dankowski; z pra 
wej — mistrz świata w klasi 
„Standard” Adam Witek przy 
gotowuje się do lotu treningo 
wego.

CAF — Fot. Uklejewski

sportu 
pniem 
ziomu 
stwa.

jest jeszcze jednym sto 
do dalszego wzrostu po 
i umasowienia wioślar

Włodzimierz Ofierski

Tour de Poloąne

19 państw 
na mistrzostwach 
ciężarowców

Liczba państw zgłoszonych 
do tegorocznych mistrzostw 
świata w podnoszeniu cięża­
rów które — jak już informt 
waliśmy — odbędą się w Wai 
szawie powiększyła się ostat­
nio do 19. Komitet organiza­
cyjny mistrzostw otrzymał o- 
czekiwane zgłoszenia repre-
zentantów USA. (PAP)

tylko w konkurencji indywidualnej

• W 100 zagrodach Pakosła 
wia zabłysło światło elektrycz 
ne. Miejscowość ta jest 23 
wsią zelektryfikowaną w pow 
rawickim poza planem.

(w. t.)
• Krotoszyńskie Zakłady 

Terenowego Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych zostały 
ostatnio przejęte przez Prezy 
dium PRN w Krotoszynie. Do 
tychczas zakłady pozostawa­
ły pod nadzorem WRN. Doko 
nana zmiana pozwoli zacieś­
nić współdziałanie między 
przedsiębiorstwem a radą i u 
możliwi podejmowanie wielu 
decyzji bez zwracania się do

się nieregularnie. Wielu zawo 
dników rozczarowało się. In­
ni odeszli z klubów zniechę­
ceni trudnościami sportu wio­
ślarskiego. Był jeszcze jeden 
powód odchodzenia świeżo u 
pieczonych wioślarzy. Niektó­
rzy z nich — co tu dużo mó­
wić — liczyli nawet na ko­
rzyści materialne. Powodów 
fiaska imprezy można by na

Blisko miesiąc dzieli nas od 
rozpoczęcia tegorocznego mię 
dzynarodowego kolarskiego 
Wyścigu Dookoła Polski, któ 
ry odbywa się tylko w kon­
kurencji indywidualnej. Prace 
przygotowawcze do wyścigu 
są już niemal na ukończeniu. 
Organizatorzy tej atrakcyjnej 
i jednej z najstarszych im­
prez w kraju, otrzymali zgło­
szenia zawodników Jugosła­
wii, Anglii, Holandii, Belgii, 
NRD, a oczekują jeszcze po­
twierdzeń kolarzy Rumunii i 
Czechosłowacji.

Trasa wyścigu prowadzić bę 
dzie również przez Poznań, 
który jednak nie będzie miej 
scem etapowym wyścigu. E- 
tap z Ujścia przez Poznań 
(lotny finisz przy DOKP) za­
kończy się w Kaliszu. Prasta

ry ten gród, mający piękne 
kolarskie tradycje, przygoto­
wuje się z wielką starannoś­
cią do powitania kolarzy.

Jak się dowiadujemy wła­
dze Poznańskiego Okręgowe­
go Związku Kolarskiego nie 
doszły ze względów finanso­
wych do porozumienia J 
FZKol., w sprawie organiza­
cji etapu. Władze centralne- 
jak nam oświadczył prezes o- 
kręgu poznańskiego — z ty­
tułu organizacji zeszłoroczne­
go etapu mają do otrzymani!
ponad 20 tys. zł. Dzi 
wielkopolscy nie chcą 
ryzykować organizacji 
„Tour de Pologne” w 
bieżącym.

wi? 
etap

„województwa”. (f. k.)

Sierpień Imieniny
Konrada 
Kajetana,

piątek

Teatry

Słońce:
wsch.: g. 5.05
zach.; g. 20.18

Polonia — „Komisarz i róże” (fran 
cuski, 12 1.); OSTRÓW — Roma: 
„W obronie mojej miłości” (franc., 
13 1.), Słońce — „Nocny nalot” 
(ang., 12 1.); LESZNO — Panora­
ma: „Złodziej” (rad?:., 18 1.); PIŁA 
— iskra: „Nie koniec na tym” 
(czeski, 14 1.), Lotnik — „Biedni, 
ale piękni” (włoski, 18 1.).

Nowe emocje
piłkarskie
juz jutro

W sobotę i niedzielę 
miłośników piłkarstwa

czeki 
nd

ertfrmalna porcja ligowych 
cji. Cztery spotkania w I

Radio

— W moście dziura... śpie­
wa żałośnie chór.

— To zatkać, to zatkać! — 
brzmi odpowiedź.

— A czym zatkać? — zawo­
dzi nadal chór...

Dalszego ciągu nie warto 
przytaczać. Ta śpiewka po­
wtarza się bdwiem w kółko 
od dłuższego czasu, kiedy to 
na Łubiance rozebrano stary 
i słaby most. Wydział Komu­
nikacji Drogowej zaczął budo­
wać sposobem gospodarczym 
nowy. Niestety, skończyło się 
na prowizorce.

Wołania lubiniaków o po­
moc w powiecie jak dotychczas 
nie odnoszą skutku. Tymcza­
sem wozy z większym cięża­
rem nie mogą przedostać się 
na drugi brzeg rzeczki Łubi- 
niacy nie tracą nadziei. Za­
mierzają nawet wstawić do 
repertuaru swego chóru pozy­
tywną kantatę na cześć Wy­
działu Komunikacji Drogowej. 
W skrytości ducha liczą na 
nagrodę w postaci... dokoń-

• Na zebraniu plenarnym 
koła ZBoWiD-u w Rakonie­
wicach prezes J. Woźniak wy 
głosił odczyt o powstaniu war 
szawskim. ,

Członkowie koła złożyli dat 
ki na budowę pomnika, któ­
ry ma stanąć w Tuchorzy, 
gdzie hitlerowcy stracili 15

W POZNANIU — JUTRO:
OPERA — g. 19 „Nowa Odysea”; 

POLSKI — g. 19.30 „Don Alvarez”; 
NOWY — g. 19.30 „Woyzeck”;

W TERENIE — nieczynne.

Kina

Polaków. (j. w.)

KALISZ — Syrena: „Śmiech za­
broniony” (niem., 12 1.), Stylowe — 
„Tańczące molo” (ang., 14 lat), 
Wolność —„Morderca mieszka pod 
21” (franc., 16 1.); GNIEZNO — 
Lech: „Nocny nalot” (ang., 12 1.),

PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
„Odbicie w lustrze”; 17.15 — suita 
na tematy kuprpiowskie; 17.36 — 
wiązanka melodii; 17.45 — „Radio- 
Reklama”; 18.05 — spotkanie z pi­
sarzami; 18.25 — konc. ork. i chóru 
PR; 19.05 — Uniwersytet Radiowy; 
19.15 — polskie melodie lud.; 19.30 
— „Parnasik”; 20.26 — magazyn 
sport.; 20.40 — /,Ze wsi i o wsi”; I 
20.55 — pięć minut o wychowaniu; I 
21 — kwadrans melodii tan.; 21.15 
— pełnym głosem o sprawach mło-

czonego mostu. (emp)

O zielonej bazie
W perspektywicznych planach rozwoju powiatu kaliskie­

go, przodującego w kraju w produkcji warzyw i owoców 
jagodowych, przewiduje się znaczne zwiększenie obszaru 
upraw. W związku z tym, zaprojektowano budowę s^eci za­
kładów przetwórczych, które powstaną w Liskowie, Winia- 
rach, Stawiszynie i w Kaliszu. Ostatnio Prezydium Powia­
towej Rady Narodowej w Kaliszu czyni starania o budowę 
szkoły ogrodniczej w Opatówku, jako placówki niezbędnej 
do wyszkolenia młodej kadry ogrodników. Kosztorysem i 
organizacją szkoły zajmuje się specjalna komisja Prezydium
PRN i Polski Związek Ogrodniczy. (kp)

W dolinie nadnoteckiej powiatu chodzieskiego leży mia­
steczko Szamocin. Okolice obfitują w torf i wiklinę. A pro­
pos tej ostatniej. Ciągnące się na dużej przestrzeni nadno- 
teckie łąki, sprzyjają rozwojowi plantacji wikliny, a tym 
samym rozwinięciu chałupnictwa, czy nawet przemysłu me­
blowego. Stąd też wykorzystanie tych terenów jest proble­
mem wielkiej wagi dla mieszkańców powiatu chodzieskiego.
Kompetentni winni o tym pamiętać. (ko)

dzieży; 2\.40
22.10 — gra C 
— miłośn.' mi

Wiadomości;
18, 20 i 23;

- gra sekstet PR.
■k. Joe LosS’a; 22.36 
:yki kameralnej;

5, 6, 7, 8, 13.55, 16,

PROGRAM II
15.30 — aud. dla

(Poznań)

dzieci; 16
wiązanka melodii operetk.; 16.30 — 
opowieść radiowa; 17.05 — gra ka­
pela Wojciecha Surdyka; 17.35 — 
felieton sport.; 17.40 — Imuzyka 
rozrywk.; 18.25 — felieton Marce­
lego Jorsta; 18.35 — muz. i aktual.; 
19.05 — mel. tan.; 19.15 — „Hor­
tensja, najcichszy z kwiatów”; 
19.30 — Festiwal w Bergen; 20.10 
— felieton; 20.20 — d. c. konc.; 
21.36 — sport; 21.39 — gra orkiestra 
rozrywk.; 22.45 — muz. tan.; 23.05 
— „ze świata jazzu”; 23.35 — me­
lodie na dobranoc;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.30, 19, 21 i 23.50.

19 — dziennik; 19.15 — „Żabu- 
sia”; 21.45 — ostatnie wiadomości; 
21.50 — Paryskie refleksje.

dze (Polonia Bydgoszcz 
Gwardia W-wa, Ruch 
rzów — Łódzki KS, Crac®T11 
— Polonia Bytom, Górnik M 
dlin — Wisła Kraków) 
3 mecze II ligi (Polonia I 
— Lech, Śląsk Wrocław 
Arkonia Szczecin i SzoflM 
ki — Stal (Rzeszów) 
się w sobotę. Pozostałe 1 
cze rozegrane zostaną ” j 
dzielę.

Spośród drużyn 
skich Warta wyjeżdża <> j 
lisza, gdzie spotka się 
lisią, a Olimpia gościć «1 
Piasta (Nowa Ruda). *J 
scy kibice z równie “,1 
zaciekawieniem oczekiw^J 
dą na wynik pojedynku J 
z bydgoskim Zawiszą, 
go kierownictwo zaP . J 
wywiezienie co najmniej U 
nego punktu z Opola- 
to równocześnie sukces 
jeżeli — oczywiście " ji 
jarze utrzymają się na° d 
dobrej formie i niesp°° 
nie nie oddadzą punMO/j 
im najbliższym Przeci 
kom. d

Sprawozdania z 
meczów ligowych 
nych imprez pozna” 
krajowych i zagra11’^ 
znajdą Czytelnicy
nie sportowej w 
nym miejskich 
„Głosu”.


